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Naczelnik Państwa o pokoju
N a cze ln y  redak tor .J o u r n a l d es  Pologne® , p. 

uobert V au eh er p o m ieszcza  w  .P e t it  P arisien *  
'ńterw-iew z  N aczeln ik iem  P ań stw a  Józefem  P ił­
sudskim  o  o b ecn y ch  p rob lem ach  w o jn y  i  pokoju.

.M o je  zd an ie  o  pokoju  w y ra z ić  —  rzek ł N a- 
^ e lm k  państw-a —  to  rzecz  bardzo d elik atn a .

° g ę  p an a  w  k a żd y m  raz ie  za p ew n ić , ż e  Polska 
Pfagnie pokoju, g d y ż  za w sz e  b y ła  u sp o so b io n a  
b o io jo w o . D ała  te g o  d ow ód , zgad zając s ię  n a  
Uysłrusyę o  p okoju , k tórą  jej zap rop on ow an o . 
Kie zg o d z im y  s ię  jed n ak  n a  rok ow an ia  z  pogróż­
kami jakiem ukolw iek . N ie  ch cia łem  w y zy sk iw a ć  
baszej p om yśln ej sy tu a c y i stra teg iczn ej, n ie  
^ c ia łe m  p rzem aw iać argu m en tem  n a sz e g o  orę-  
*a. N ie  ch cia łem  p okoju , n arzu con ego  p rzez b a ­
l e t y  i d zia ła . N ies te ty , to , eo  teraz w id zę, 
^ skazuje , że  b o lsz e w ic y  ch cą  z n as, ja k  z E sto ­
nii, w y d r ze ć  pokój siłą . N ie  jestem  cz łow iek iem , 
z k tórym b y  m ożn a b y ło  d ysk u tow ać , k ładąc m u  
Qdż n a  gard ło .

T ę m oją  op in ię  podziela  ca ła  P olsk a.
, N ie ob aw iam  s ię  w ca le  słyn n ej p rop agand y  
bolszew ick iej, z  k tórej n iek tó rzy  c z y n ią  strachy  
Qa lach y . N ie  m a on a  sz a n s  p ow od zen ia  w  Pol* 

M y, k tó rzy śm y  sąsiad am i sław etn ej rep u ­
bliki so w ie tó w , m ie liśm y  m o żn o ść  zd ać sob ie  
^ r a w ę  bardzo d ok ład n ie  z  rezu lta tó w  dośw iad-  

k o m u n isty czn y ch . W  P o lsc e  łu d zie... p o ­
r o d ź m y  najbardziej rad yk aln i, b y  n ie  d otknąć  
j^kogo, są  sam i p rzerażen i tą  otch łan ią , w  ja k ą  
Pr^ez b o iszew izm  sto czy ła  .s ię  R osya . Zdają on i 
l°b ie  sp ra w ę z tego , iż  trzeba s ię  strzed z pójść  

ślad em . P rop agand a b o lszew ick a  m oże w y ­
korzystać p ew n e  m o m en ty  n ieza d o w o len ia , c ię ż ­
e j  s y tu a c j i  w ew n ętrzn ej, trudnej do om in ięcia  

ob ecn ych  w aru n k ach  ek o n o m iczn y ch , a ie  n ie

m oże  nam  o n a  n arzu cić sy stem u  k o m u n isty cz­
n eg o .

W iem y  dobrze, ż e  n ig d y  R o sy a  n ie  b ęd z ie  
m ogła  d ostarczyć  E u rop ie zb oża , k tó reg o  o c z e ­
k uje s ię  je sz cz e  od  n iej. G dy s ię  m a zb o że , nie 
um iera  s ię  z g łod u , a  p rzecież  w  w ięk sz o śc i g u ­
bern i i R osy i so w ieck iej lu d zie  litera ln ie  w y m ie ­
rają  z  g łod u : L u dn ość w ym iera  w  sp o só b  p rze ­
rażający . O trzym ałem  św ie żo  s ta ty s ty k ę  o ficy a l-  
n ą, k tóra  stw ierd za , iż  w ciągu ostatniego tylko 
raku ludność niektórych gubernii zmniejszyła się 
o 13 proc. Śmiertelność dzieci jest tak okropna, 
że cała jedna generacya przesłała istnieć, jak o  
ofiara ek sp erjm ien tów  so c y a ln y c h  L en in a  i T ro­
ck iego .

J eś li R osya  ch ce dalej k o n ty n u o w a ć te  o p ła ­
k a n e  d ośw iad czen ia , je s t  to  jej w ła sn a  sp raw a, 
P o lsk a  n ig d y  n ie zgod zi s ię  p ó jść  d ob row oln ie  
n a śm ierć, b y le  za k o szto w a ć ro zk o szy  k o m u ­
n izm u.

D ziś, sk oro  je s te śm y  w o ln i, rzek ł g en . P iłsu d s­
k i z d ob rym  u śm iech em , zan ad to k o ch a m y  ż y ­
cie, b y  ry zy k o w a ć  je g o  u tratę , d la  u łudnej ch i­
m ery ... “

P. V au ch er  zap yta ł w reszc ie  N aczeln ik a  P ań ­
stw a , co  m yśli o  p o lity ce  a lian tów  w zg lęd em  
R osy i sow ieck iej.

N aczeln ik  odparł: N ie  ch cia łbym  .w yp ow ied zieć  
s łó w  gorzkich . P o w iem  ty lk o , ż e  n a jgorszą  je s t  
polityka zygzaków. P rz y sto so w a ć  s ię  d o  niej P o l­
sk a  n ie  m oże.

W reszcie  zazn aczy ł P iłsu d sk i, że otwierająca 
się w Warsrswia kerłi&seitaya jest pierwszym kro­
kiem na dradze do zjednoczenia państw wschodu 
Europy.

Polska powraca do swojej roli historycznej.

ty,

Morderców zasypano kwiatami
V ro k  w  p ro c e s ie  o  z a m o rd o w a n ie  m is y :  s o w ie c k ie g o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a

O k oliczn ości te  jed n a k  n ie  zm n iejszają  w in y  
osk arżon ych , g d y ż  n ie  b y li ob ow iązan i do sp e ł­
n ien ia  n ieform aln ego  rozkazu , w y d a n eg o  przez

t W so b o tę  zapad ł w  są d zie  w arszaw sk im  w y -  
tej n iez w y k le  d rastycznej sp raw ie, 

r S*gł u zn a ł ppor. L ew ick ieg o  Z ygm unta, pchor. 
k o c k ie g o  M aryana, ppor. C yndlera T om asza, 

\v.ef- L ew ick ieg o  A lb in a  i K aziora K azim ierza  
fy!ilhyim  u dzia łu  w  zam ordow aniu  m isy i Czer- 
f^°nego K rzyża, p ierw szy ch  d w óch  w  ch arakte-

%
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p o d żeg a czy , in n ych - ja k o  b ezp ośred n ich  
aw eów . P rócz teg o  u zn ał K aziora w in n ym  

ła szczen ia  120Ó rubli, zn a lez ion ych  w rze- 
zam ord ow an ych , a Cyrrdlera w in n y m  n- 
w  zam ordow aniu  A lek san d ra  S im son a  

,‘u tym  1919 r. 
str Vvzg!ęd niając ok o liczn ośc i łagod zące  i po za- 
Jij.^W aniu d ek retu  o  a m n e sty i z  dnia 8 lu teg o  
tą.0* r. sk azan o  o sk a r ż o n y c h : pchor. Maryana 
^ ^ ie g o ,  ppor. Zygmunta Lewickiego i szer. Al- 

dakisge na rak więzienia, szer. Kazimierza 
na 1 rok i 2 miesiące więzienia, a ppor. 

j^Sza Cyndlera na 2 lata więzienia. 
fó^CÓ' A n to n iew sk ieg o  u n iew in n ion o . N ie  u znano  
s * * * ż  w in y  L ew ick ich  i C ynd lera  w p r z y w ła -  

p ien ięd zy  zam ord ow an ych , a K aziora  
Sih, *0®o od  zarzutu  u dzia łu  w  zam ordow aniu

'°na.
Pr? Trojj zo sta ł o b szern ie  u m o ty w o w a n y  przez  
ś lt f^ p d n ic z ą c e g 0 . W  d łu ższem  p rzem ów ien iu  
'tyci ca ł-v  p rzeb ieg  sp raw y , od  ch w ili przy- 

a A ltera  p o  raz p ier w szy  do W arszaw y, 
i  stw ierd z ił, ż e  p rzyb y li w  liczb ie  5
W ą s k i m  n a  cze le , u zn an i zo sta li przez  
Wąro p olsk i za m isy ę  C zerw on ego  K rzyża i do- 

P ^ n ie j ,  k ied y  p ob yt m isy i z w ie lu  w zg lę -  
W  *«* s ię  szk od liw ym , n a stą p ił rozkaz in ter-  

l̂ ś li>!a * w y s ła n ia  jej do R osy i. Z m ocą p od ­
bij] ' ,  s.ędzia-przew od n iczący , że  por. K oy  b ył 
^ ' ałn w y d a ł rozkaz zg ład zen ia  m isy i;  u-

r.j sPra^,ie w y ż sz y c h  w ład z zan d arm eryi 
• C k ołow iezem  n a eze le  -u sta lić  s ie  n ie  dało*.

w ładzo n iek om p eten tn e , p o leca jącego  sp e łn ien ie  
czy n u  zb rodniczego; U znając w in ę  o sk arżon ych , 
prócz A n to n iew sk ieg o , S ąd  u w zg lęd n ił jed n ak  
o k o liczn o śc i łag o d zą ce , jako  to :  nastrój na fron­
c ie , stan  p sy ch icz n y  osk arżon ych , ich  za s łu g i  
p op rzed n ie  i t. p. i za sto so w a ł zam iast 8 do 15  
la t c iężk ieg o  w ięz ien ia , d a lek o  n iż sz y  w ym iar  
k ary . *

O brońcy o sk arżon ych  w n o szą  o  rew izy ę  w y ­
roku. W szystk ich  sk a ra n y ch  p ozostaw ion o  na  
razie  n a  w o ln ości.

„R ob otn ik0 w arszaw sk i, p od su m ow u jąc w ra ­
że n ia  z tego  p rocesu , p isze :

„Na ła w ie  o sk arżon ych  n ie  b y ło  moralnych 
sprawców zam ord ow an ia  sow ieck iej m is j i  
C zerw onego K rzyża. Z asied li na niej lu dzie, 
w y ch o w a n i w  szk o le  arm ii rosyjsk iej, zdep ra­
w ow an i przez p oczu cie  b ezk arn ośc i,1 ja k ie 'p a ­
n ow ało  w ó w cza s na fron cie , zdemoralizowani 
przoz dziką nagonkę reakcyjną, lu dzie, k tórzy  
sw ój ob o w ią zek  sp o łeczn y  i n a ro d o w y  w id zie ii 
w  b ezlito śn em  tęp ien iu  „b o lszew ik ów *  w  zro­
zu m ien iu  „D w u groszów k i* , b ezk ry tyczn i, ślep i, 
u b od zy  u m y sło w o  —  narzędzia  żo łc ie ck o za n -  
darm skiej reak cy i* .
K ażdy m y ślą c y  cz ło w iek  p otw ierd zi, że  ten  

u pu st k ary, k tóry  sąd  p rzy zn a ł o sk arżon ym , 
jak o  n arzędziom , jak o  podw ład nym , ż e  te  d aro ­
w a n e Im lata w ięz ien ia  —  spadają m oraln ie na  
g ło w y  ty ch , k tórzy  ich  sw oim i rozkazam i do  
zb rod n i p rzyw iedli.

To je s t  ich „p rzyd zia ł”, po k tóry  s ię  jed n ak  
n ie  zg ło szą ...

A le  oprócz są  i s j is io ia w o y ;
ca ła  trująsa, taoaelta, i#fra*ająes Scdzi
stą  apm sw ttęysh - -  i msriffisi® I eraysławe.

N ajgorsi n iep rzy jac ie le  n ie  m og li łą g z y ć  im ie ­
n ia  p o lsk ieg o  ze  sk ry to b ó jstw em , d ok on an em  n a  
b ezb ro n n y ch  —  n a w e t n a  k o b iec ie ... D op iero  
ep ok a  rozp asan ia  en d eck ieg o  i  tak iej n ie  o sz cz ę ­
d ziła  p la m y  —  rep u tacy i p o lsk iej.

D arii sz a ty  z  ob u rzen ia  n a  k rw a w e „ czrezw y -  
cząjki* b o lszew ick ie , n a  ro zstrze liw a n ie  za k ła ­
d n ik ów , a  stw arza li tak i stan  u m y słó w , tam , 
g d zie  ich  w p ły w  te  u m y sły  „k szta łcił* , ż e  esk orta , 
m ająca o d sta w ić  do g ra n icy  R o sy i sow ieck iej  
jej m isy ę , p rzed z ierzgn ę ła  s ię  od razu  w  w y k o ­
n a w c zy n ię  n ak azów  czrezw ycza jk i „białej* — 
„b ia łego  teroru* p rom otorki...

N ie  ch od zi tu  o  ilo ść  tru pów , k tó re  p a d ły :  
tu  k ilk a  m ogił, a tam  s to sy  k o śc i lu d zk ich , a le  
tam  w rzała , ja k  h u ragan , w a łk a  R o sy i le n in o w ­
sk iej z  R o sy ą  a n iy b o lsze w ick ą  —  w ojn a d om o­
w a, z a w sz e  n a jzaciek lejsza , n a  o lb rzym ich  roz­
ło g a ch , od  m u rm ań sk ich  w y b r ze ży  —  h e n  do  
k rań ców  A zy i, tu  n a  zim n o w y m ord ow an o  lu ­
dzi —  k tó rzy  s ię  w  P o lsc e  ch w ilow o  p rze w in ę li 
i k tórych  P o lsk a  w id z ieć  ju ż  n ie  m ia ła ... A  ja k b y  
d la  zaostrzen ia  sk an d alu  w o b e c  św ia ta  d o tk n ię ­
to  ty m  m ord em  m isy ę  „C zerw on ego  k rzyża*  —  
d la tego , ż e  je s t  to  god ło , ja k b y  .l is te m  ż e la ­
znym * w  oczach  całej cy w ilizo w a n ej lu d zk ośc i.

I je ż e li p rzy b y sze , tem  god łem  s ię  o sła n ia ją cy , 
znajdą s ię  pod zarzu tem  n ie lo ja ln eg o  n a d u ży ­
w a n ia  g o , k ażd a  re p r esy a  p rzeciw k o  n im  m u si 
b y ć  d ok on an a  z u zasad n ien iem , k tó reb y  o p in ię  
eu rop ejsk ą  u sp ok oiło ...

Z teg o  p u n k tu  w id zen ia  —  p oza  o h y d ą  teg o  
sk ry tob ójstw a  —  tk w i i m om ent nisprskiykowa- 
nega szkodzenia państwu, sp e łn ia n eg o  p rzez  
szczw a czó w  en d eck ich .

I je ż e li en d eck a  p rasa  w ciąż praw i o „anoui- 
m ow em  m ocarstw ie* , d ysk red ytu jącem  n as w  o- 
p inii zachod u , m ając n a  m yśli n a cy o n a lizm  ż y ­
d ow sk i, to  en d ecy a  sam a tw orzy  drugi czyn n ik  
o an a log iczn em  d ziałan iu .

Z racy i teg o  p rocesu  rozp isa liśm y  s ię  tak  sz e ­
roko o en d ecy i —  p ow tarzam y —  n ie  bez k o ­
zery .

W szak  rea k ey a  p od n osiła  o sk arżon ych  n iem al 
na p ie d esta ł bohaterów , sz er zy ła  b red n ie , że  
sąd  ich  sąd zi ze  strachu  przed  b o lszew ik a m i i  t. d.

Id eo log ia  en d eck a  od biła  s ię  i n a  n iek tórych  
obrońcach . Z ap ew n e, że  ob roń ca m ob ilizu je  
w sze lk ie  a rg u m en ty ,')m o g ą ce  w y jść  na p o ży tek  
osk arżon ych , a le  is tn ie je  p rzecież  p ew n a  gra­
nica, poza k tórą  — ch o ćb y  z o b a w y  w ła śn ie  
przed n ieza k a żo n ą  op in ią  —  n ie  w ykracza ... 
T ym czasem  p osłu ch ajm y  ja k  „R obotnik* s tre sz ­
cza  p rzem ó w ien ie  ob roń cy  N ow od w orsk iego  
(b. en d eck ieg o  p o sła  do I D um y).

O brońca L asock iego , m ec. N ow odw orsk i, 
w ob ron ie sw-ego k lien ta  zap ęd ził s ię  tak  d a le­
k o , że  g lo ry fik o w a ł n iem al sp ra w có w  zab ójstw a  
m isy i i czy n ił z o sk a rżo n y ch  bohaterów , k tó ­
rych  sp o łec ze ń stw o  uczcić powinno...

P rzem ów ien ie  jeg o  b y ło  n iejako d a lszym  c ią ­
g iem  kam panii, prow adzonej przez p ra sę  e n ­
d eck ą , o  której prokurator w  sw ej m o w ie  w y ­
raził s ię , że m a na ce lu  staroryzować Sąd, w p ły ­
w ając ua op in ię  p ub liczn ą , u przed zając w yrok , 
starając s ię  p od su n ąć m y ś l o  p ob oczn ych  w zg lę ­
dach , k tórem i k ierow a ł s ię  Sąd , k ied y  w p row a­
dzał sp raw ę tę n a  w ok an d ę.

U czezono is to tn ie  o sk arżon ych , g d y ż  „b oh a­
terów * ob rzu cili ich  k rew n i —  k w iatam i.

T ak ie sp u sto sz en ie  m oralne sz er zą  en d eccy  
grab arze h onoru  p o ls k ie g o !

Bo n ie  m ów cie , że  tej gru b osku rn ej o w a ey i  
dokon ała  jeno ch orob liw ie-p i ze sa d n a  p ob łaż li­
w o ść  fam ilii. Te kwiaty, tak jak tamta krew, 
wyrosły na podłożu endeckiej iłem oralizacyi. Ża­
dna rod zina  n ie  w a ży ła b y  s ię  w ień cz y ć  k w ia ­
tam i sp raw ców  m ordu, d ia jed n e g o  — ja k  
stw ierd za  w y ro k  — n a w et rab u n k ow ego , g d y ­
by n ie  o śm ie la ła  jej cy n iczn a  prasa en d eck a !

I zn ów  p ytam y, jak  ta k ie  o w a ey e , g o d n e  c h y ­
ba k an ib alów , ocen ią  tam , g d zie  o takiej „k u l­
turze*, jak  en d eck a , ju ż od  w ieków’ n ie  s ły ­
szan o.

— o n o -



Przed plebiscytei
Poskromienie Czechów

Wisdomosci polityczno

Cieszyn (PA T.) W ob ec w y r z u c a n ia  robotni­
k ów  p o lsk ich  w  Z a g łęb iu  O stra w sk iem  z p racy  
przez ro b o tn ik ó w  czesk ich , ze  s tro n y  p o lsk ie j  
zastosowano tę samą metodą wobec Czechów w 
Kar wińskiem i Trzgńcu. To poskutkowało. R o­
kowania o o b u stro n n y  pokój trw a ją  i  n a le ż y  
sp e d z ie w a ć  s ię  p o m y śln e g o  r e zu lta tu  z w ła sz c z a  
że komdisya w p ły w a  n a  u sp o k o jen ie . P e w n e  w y ­
jaśnienie s y tu a c y i p r zy n io s ło  w czo ra jsze  rozp o­
rządzenie k o m is y i o rozwiązaniu wydziałów 
gminnych czeskich, narzuconych shą w czasie 
okupacyi w  D ąb row ie, R y ch w a id z ie , P oręb ie , 
Z abłocaju, W ierzb icy  i  O rław ej. Z ap row ad zon o  
w tych gm inach, k o m isy e  a d m in is tr a c y jn e  z k o­
m isa r z a m i n a  czele1. W  zn aczn ej c z ę śc i s łu sz ­
nym żądaniom Polaków uczyniono zadość, je­
dnakże w  D ąbrow ie, Z a b ło c iu  i  R y ch w a id z ie  po­
czyniono znaczne ustępstwa na rzecz Czechów. 
B ezp ieczeń stw o  p u b lic zn e  w  Z a g łęb iu  K arw iń-  
skiem zaczyna się polepszać. Żandarmerya zo­
stanie poddaną dowództwu wojskowemu alian­
tów (p u łk o w n ik  fr a n c u sk i MeLlier). Żandarm e- 
cya czeska w Karwinie zostanie zredukowana. 
Patrole lo tn e  w ło s k ie  i  fr a n c u sk ie  i  p o ste ru n k i  
fcandarm eryi p o d  k o m e n d ą  p o d o ficeró w  a lia n ­
ckich, a w c ie sz y ń sk im  p a s ie  o k u p a cy jn y m  m i-  
łieya, z o s ta n ą  zap row ad zon e. K o n ieczn em  jes t  
w zm o cn ie n ie  s i ły  w o js k a  a lia n c k ie g o  d la  za b ez­
pieczenia p orząd k u  i sp o k o ju  w  Z ag łęb iu . Ko­
misya z a jm u je  s ię  ostatecznem ustaleniem wa­
runków prawa glosowania, -w praw dzie n a leż y  
sk o n sta to w a ć , że n a stą p iło  p ew n e  a sp o k o jen ie  
umysłów ,̂ konieczne są jednak wielkie wysiłki 
ze strony Polaków, aby nie dopuścić do zatar­
gów, a sp o k o jn ą  i  p ew n ą  u fn o śc i w  s i ły  w ła sn e ,  
postawą o d ep rzeć w sz e lk ie  z a m a c h y  n a  w o l­
ność i b ezp ie cz eń stw o  lu d n o śc i p o lsk ie j .

Napady czeskie

Komisye gminne

misarz Nemiec, doradcy 12 Polaków, 12 Czechów, 
zastępcy 2 Polaków, 2 Czechów.

Wierzbico 12 członków, komisarz Czech, do­
radcy 2 Niemców, 4 Polaków, 5 Czechów, zastę­
pcy 1 Niemiec, 1 Polak, 1 Czech.

Zabłocie 12 członków, komisarz Niemiec, do­
radcy 6 Polaków, 5 Czechów, zastępcy 1 Polak 
i 1 Czech .

4) Pmowudiriiiczący i  cz ło n k o w ie , w ch o d zą cy  
w  sk ła d  k o m is y i g m in n y c h  są  internow ani prziesz 
kiomilsye m ięd zy n a ro d o w e ma wmitosefc k o m isy i  
a d m in is tra c y jn e j w  K a rw in ie .

5) Romułsya a d m in is tr a c y jn a  sarna u reg u lu je  
atsfe

te  n o w e  k o m isy e .
w  maj b liższy m  caaishs o b ję c ie  u rzęd ów  ainia p rzez

P o d p isa n o : F lo w ers, F lip o t, Bemnezro, A k a n a  
P o w y ższo  p o sta n o w ie n ia  k o m is y i aldm isństra- 
cy jn ej z o s ta ło  zatw ierdzanie p rzez k o m isy ę  m ię ­
d zy n a ro d o w ą  n a  p o s ied ze n iu  5 m arca . Z a An­
g l ię :  Wintom, aai Fraracyę: d e  M anm ewilłe, z a  W io  
ch y: R orsara lli, za  Ja p o n ię : Jam ad a.

Pracujmy!

(PA T ). W  mfiedzM ę p o  poŁ m iaSo s ię  
odbyć z g ro m a d zen ie  p o lsk ie  w  M ostaich pod  
C ieszy n em . N a  zg ro m a d zen ie  to  wpadło 28 żan­
darmów czeskich | grożąc strzelaniem zmusili 
zebranych do opuszczenia sali. Zebrani udali 
filę pochodem do innej karczmy tu ż  p rzy  g r a n i­
cy C ieszy n a  i ta m  zg ro m a d zen ie  o d b y ło  s ię  b ez  
przeszkód.

Frysztat. Wczoraj w nocy Czesi napadli na 
domy polskich mieszkańców w Hychwaldzie.

O k ien n ice  i  o k n a  w y ła m a n o  i  zn iszczo n o , u rzą ­
d zen ie  d o m ó w  zd em o lo w a n o . Jedna dziewczyna 
zstała zranioną. C zesi p rzy sz li z karabinami i 
rewolwerami.

Cieszyn. (PA T ). K o m isy a  nM ędzynairodoiwa w  
d ee z y m ie  w y d a ła  n a s tę p u ją c e  rozp o rzą d zen ie : 

‘K o m isy a  a d m in is tr a c y jn a  w  K a rw in ie  była, za ­
sk o cz o n a  o d  c h w ili o b jęc ia  w ła d z y  lic z n y m i pro­
testami p rze c iw k o  r o z w ią z a n iu  p rzez w ła d ze  
czeskie rad g m in n y c h  w  6 n a s tę p u ją c y c h  m ie j­
sc o w o śc ia c h : O r ło w y  D ąbrow a, Porębai, R ych -  
wtailld̂  W ie rz b ic e  i  Zabłotciie. l i c z ą c  śiiię w  m ia rę  
m o ż n o śc i z  ż y c z e n ia m i lu d n o śc i i  zw a ży w szy , 
że je s t  z u p e łn ą  n ie m o ż liw o śc ią  za rzą d zen ie  n o ­
w y c h  w y b o ró w  g m in n y ch , co  b y ło b y  jed y n y m  
śr o d k iem  le g a ln y m , zw a ż y w sz y , że  d la  sw o b o d y  
p le b isc y tu  pożądanie je s t , a b y  w sz y s tk ie  częśc i 
lu d n o śc i k ażd ej g m in y , b y ły  rep rezen to w a n e  w  
komisyach g m in n y ch , o p iera ją c  s ię  n a  je d y n ie  
w ia r y g o d n y m  d o k u m e n c ie  s ta ty sty k i- z  ro k u  
1910, z  u w z g lę d n ia n ie m  zmiata1,, ja k ie  n ie w ą tp li­
w ie  z a s z ły  w sk u te k  p rzy ro stu  lu d n o śc i w  ty ch  
g m in a c h , p o s ta n a w ia  zia zg o d ą  k o m is y i m ię d z y ­
n a ro d o w ej: 1) k o m isy e  a d m in is tra c y jn e  ob ecn e  
zostaną rozwiązane. 2) R ad y  g m in n e  ty m cza so ­
w e  (G em ein d e K om m jssion ) o b ejm ą  w  ic h  m ie j­
sc e  zarząd  sp ra w  g m in n y c h  w  o k res ie  d z ia ła ń  
p leb isc y to w y ch . P rz ew o d n ic zą c y  k o m is y i g m in ­
n y ch  o d p o w ia d a  sa m  jed en  p rzed  k o m is y ą  ad - 
miinitetracyjiną. C złon k ow ie  k o m is y i g m in n y ch  
są mu p r z y d z ie le n i w  ro li d o ra d có w  (B eirat). 
3) S k ła d  k o m isy i g m in n y ch : Dąhroiwa 24 cz ło n ­
ków, z tego jeden k o m isa rz  P o la k , doradców U  
Polaków, 12 Czechów, za s tę p c y  2 Polaków i  2 
Czechów.

Orłowa: 24 członków, komisarz Czech, dorad­
cy 8 Polaków, 15 Czechów, zastępcy 2 Polaków 
t 3 Czechów.

Poręba 12 członków, komisarz Polak, doradcy 
5 Polaków, 6 Czechów, zastępcy 1 P o la k  i 1 
Czech. '

Rychwał 24 członków i  1 k o m isa rz . Jodan  k c-

H a sło  p o w y ż sze  ro zb rzm iew a  d z iś  ze  sz p a lt  
p ra s  y fr a n c u sk ie j . N ie z w y k ła  to  rzecz, g d y ż  
F ra n cu z i p rzed  w ie lk ą  w o jn ą  n ie  w y k o n y w a li  
teg o  h a s ła  w  p ra k ty ce . P rzed  w o jn ą  F r a n cy a  
b y ła  b o g a tą , a le  k a p ita łó w  sw y c h  n ie  lo k o w a ła  
w  p rze m y śle , ty lk o  w  p o ży czk a ch  p a ń stw a  w ła ­
sn e g o  i  ob cych . T oteż  w e  F ra n cy i, b y ło  bardzo  
dużo renitierów  tj, lu d z i, k tórzy  ży li z  p ro cen ­
tó w  o d  za o szczęd zo n eg o  k a p ita łu , a  bardzo m a ­
ło b y ło  p rzed s ięb io rczo śc i p rzem y sło w ej i  h a n ­
d low ej.

N a stę p stw e m  te g o  sta n u  rzeczy  b yło , że  F ra n ­
cy a  n a  p o lu  p rze m y sło w em  z o s ta ła  s i ln ie  zd y ­
s ta n so w a n ą  p rzez N ie m c y  ii A n g lię ; b ila n s  h a n ­
d lo w y  F r a n c y i p rzed  w o jn ą  w y k a z y w a ł k ilk a  
m ilia r d ó w  w a r to śc i p rzy w o zu  p on ad  w y w ó z , a  
w  rezu lta c ie , k raj, p o za  sp e c y a ln y m i p rzem y ­
s ła m i (m od a  p a ry sk a ) b y ł z u p e łn ie  z a w is ły  od  
d o sta w  sw y c h  są s ia d ó w  z  z a  R en u  i z za k a n a ­
łu . T eraz F r a n c y a  p rzejrza ła , n a w o łu je  sw y ch  
o b y w a te li d o  p racy , a b y  p o w e to w a ć  p o n ie s io n e  
w  w o jn ie  szk o d y .

To p o zn a n ie  w a r to śc i p ra cy  za w d zięcza ją  
F r a n c u z i z w y c ię ż o n e m u  w ro g o w i. D a je  te m u  
w y ra z  p a r y sk i „Temps**, k tó ry  z b o le śc ią  i  s tr a ­
c h em  w p r a w c ie  wtskiarzuje, ja k  N ilem cy p ra cu ­
ją , a b y  od b ić s w e  s tr a ty  i  ab y  za p ła c ić  k on try -  
b u c y ę  w ojen n ą . G órn icy  n ie m ie c c y  zo b o w ią za li 
s ię  p ra co w a ć o  p ó ł g o d z in y  d z ie n n ie  d łu żej, a -  
b y  d o sta r cz y ć  w ię c e j  w ę g la ;  p rze m y sł n ie m ie ­
c k i n ie  p o m ija  ża d n eg o  środ k a , k tóryb y  m u  u - 
m o ż liw ił d o s ta n ie  su ro w ca . Z su ro w ca  p o w sta ­
je  g o to w y  p ro d u k t n a  w y w ó z , k tó r y  w n o s i  do  
k ra ju  p ien ią d ze .

F ra n cu z i, m im o  ca łej siwiej n ie n a w iś c i  k u  
N iem co m , u z n a ją  ra c y o n a ln o ść  ic h  p o stę p o w a ­
n ia . To też  p ra sa  p a ry sk a  n iem a  n ic  p rzeciw  
tem u , żeb y  A n g lia  i  A m ery k a  d o sta rcza ły  N iem  
com  su ro w có w  i  k red y tu . A lb ow iem , ro zu m u je  
p r a sa  fra n cu sk a , zd o b y cie  przez N iem c ó w  p ie ­
n ię d z y  u m o ż liw i im  ry ch ło  za p ła c en ie  k on try -  
feucyi, a  że  im  ta k ż e  co ś z o sta n ie , n a  to  je s t  je­
dnia rad a: p ra cu jm y  ta k ż e , a b y  ró w n ież  zdobyć  
środ k i.

H a sło  to  w sk a z u je , że  opdniai fra n cu sk a  za c zy ­
n a  s ię  też  o sw a ja ć  z  m y ś lą  p rzew o d n ią  p o lity k i 
a n g ie ls k ie j . A n g lia  d ąży  d o  w zm o że n ia  p rod u k ­
cja  niiemieckHej, w ied zą c , ż e  ja k o  pirzewtożinSk o  
m o n o p o lu  nia m orzu  zarob i dobrze, ż e  ja k o  od- 
sp rz ed a w c a  wyrobów- n ie m ie c k ic h  rozszerzy  
sw e  z w ią z k i h a n d lo w e , że jak o  d a jąca  p o ży czk i 
zarob i dobry p rocen t, a  z a m ia s t  g o tó w k i o d b ie ­
rze  tow ary , k tó r y m i za sy p ie  sw e  k o lo n ie . F r a n ­
cya , n ie  m a ją c  a n i su ro w có w  a n i k a p ita łó w  do  
w y p o ż y cz en ia , m u s i p rzy p a try w a ć s ię  p racy  
w y tw ó rczej N iem ie c  i  zy sk om , ja k ie  z  tej p racy  
c ią g n ie  A n g lia . J ed n a k o w o ż rozu m  fra n cu sk i  
n ie  z o s ta ł —  ja k  z  g ło só w  p ra sy  —  zu p e łn ie  
p rzy ćm io n y  u p o je n ie m  zc z w y c ię s tw a  n a d  w r o ­
g ie m . N ie  m o g ą c  d orów n ać m u  w  p rzed sięb ior­
c z o śc i i  energi-k ch ce  m u  d orów n ać w  te m p ie  i  
in te n s y w n o śc i p racy , w ie d z ą c  dobrze, że  k ied y ś  
s tr u m ie ń  z ło ta  k o n try lm cy jn eg o  w y sc h n ie  i  że  
p om oc sojuszników ' su m u je  s ię  w  o g ro m n y ch  
c ięża ra ch , k tóre  F ran cjm  p rzez w ie k i b ęd zie  
m u s ia ła  p on osić .

J ed y n y  ra tu n ek  w  p racy , d la togo  n a w o łu je  
p ra sa  do n iej o b y w a te li. Jaka to p rzyk ład  d la  
in n y c h  p ań stw , b ęd ą cy ch  w  d a lek o  g o rszy ch  n iż  
F r a n c y a  w aru n k ach !

Akcya N a ro d o w e j D e m o k ra c y i 
p r z e c iw  „ O d r o d z e n iu "  ludowemu 

w  W iln ie
W a r sz a w sk i „K u ryer P o lsk i*1 o trzy m u j6 z 

W iln a  n a stę p u ją c e  u w a g i:
S p e cy a ln ą  za c ie k ło ść  p ra sa  N . D. wykazuj®  

w'zgięd:em o rg a n iz a to r ó w  z ja z d u  „Odrodzenia, 
w- W iln ie , rz u c a ją c  n a  n ic h  o sz cz erstw a  o  cha­
ra k terze  n a p a śc i o so b isty ch . W  lic zb ie  o r g a n i ­
za to ró w  b y li  pp. S te fa n  M ick iew icz  i  L udw ik  
G h om iń sk i, z  k tórych  p ier w szy  zn a n y  je s t  n i6' 
ty lk o  ze  sw y c h  co p ra w d a  rad yk a  lno-deniokJA- 
ty cz n y c h  p o g lą d ó w , a le  ta k ż e  i  ze  sw ej ofiara*? 
p ro cy  d la  w ychodźabwai w  R o sy i i  z  a k c y i sp ołe­
cznej w  k ra ju , ja k o  w y d a w c a  „G azety  Ludo­
wej** w  W iln ie , o b ecn ie  p rzek szta łco n ej na ° r  
g a n  s tr o n n ic tw a  ludow-ego „Odrodzenie**.

S a m a  in ie y a ty w a  z w o ła n ia  p o lsk ieg o  zjazdu  
lu d o w e g o  w  W iln ie  n ie ty łk o  n ie  m oże być p i f  
tnow iana, ja k o  a n ty n a ro d o w a , a le  przeciw '11*6 
p o d n ie s io n a  ja k o  nader cenny wysiłek dla &P1®' 
wy naszej na t. zw. ziemiach wschodnich.

J a k  z w y k łe  p rzy  teg o  ro d za ju  n a p a śc ia ch  Pr%'! 
p isa n o  w  p ra sie  N . D . p. S te fa n o w i M ick iew i­
cz o w i, iż  z n ie w a ż y ł god ło  n arod ow e. Jest to 
c ż y w iśc ie  k a lu m n ia . C hod ziło  o to , że p . Stein® 
M ick iew icz , ja k o  go sp o d a rz  z ja zd u  zatrzy®1®* 
w  p rzed s io n k u  g ru p ę  osób , k tó ra  z plakatem'- 
„P rocz z  fed er a ey ą  c h c ia ła  w ta r g n ą ć  n a  sal?' 
g d z ie  to c z y ły  aię w izorow e i  sp o k o jn e  obrali?'- 
b y ł to in cy d en t, n a  k tó ry  n a  zjeźd z ie  n ic  zwa*0 ' 
eon o  u w a g i.

D o p iero  „p ost factum** u k u to  z tego  broń, ^  
z w a lc za ć  p rze c iw n ik a  id eow ego .

D o teg o ż  a r se n a tu  zm y ślo n y ch  p lo tek  n a le ^  
tw ier d z en ie , że  pp. M ick iew ic za  i  C h om iń sk ń  
g o  n ie  w y b ra n o  d o  ra d y  „Odrodzenia**, jak ° 
„ k rzy w d z ic ie li j „obszarników**. , \

Obaj c i  p a n o w ie  do ra d y  z o s ta li  wybrał®  1 
n ik o m u  d o  g ło w y  n ie  p rzych od ziło  s ta w ia ć  i®1 
te  zarzu ty .

N a  t le  tej a k c y i n a b ie ra  sp e c y a ln e g o  k o lo1'?'' 
tu  ś le d z tw o  w sz c z ę te  przeciw' „O drodzeń®  
przez żan d arm eryę .

— ooo  —
Wysiłki p leb isc y to w o  N ie m c ó w  na Górny3®

śląska. Jak  d o n o si „D zien n ik  Poznański'*, .
n ie m ie c k i p rzy  u d z ia le  c a łe g o  przemy®!® 1 
w sz y s tk ic h  stronnictw ', z  k o m u n is ta m i i  Sp8^  
ta k o w c a m i n a  czele , czy n i o s ta te c z n e  w j^ il^ 1’ 
ab y  u ra to w a ć  dJa N ie m ie c  za g ro żo n e o 
p leb iscy to w e. N a  ten  ce l N ie m c y  w y d a ją  nV*ńa^ 
dy. O rgan izu ją  c a łą  a rm ię  agitatorów ', pr2®^6 
g ly c h  i  w y tr a w n y c h , n ie  p rzeb iera ją c  w  śr° , 
k a c h  i  n ie  szczęd zą c  ża d n y ch  o f ia r  n a w e t  ®3j'M. Gli. AłlJłttJ lictW  C70
k osztow m iejszych . N ie m ie c k ie  c e le  p le b isc jd o f  _gii. iNieiuiefiKie ceie j>ierxnsc  ̂^ . 
p o p iera  p rze d e w szy stk iem  w ie lk i  p rzem y sł fllf. 
m iec k i, k tó rem u  n a jw ię ce j  za leży  nia utrzy®1®; 
n .ń  G órnego Ś lą sk a  p rzy  N iem czech  . W  ca _ 
R zeszy  za p o w ia d a ją , ż e  ro b o tn ik ó w  
cy ch  z d z ie ln ic  p le b isc y to w y ch  zw o ln i sa? nAj IH C U łJLJ ' UUWtV C il &WU1I11 ,,

ozas p o trzeb n y  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  V̂ ê  e,
c ię  b ez p o zb a w ien ia  p ła c y  za  dniie stracoJ1.' 
W ie lk a  fa b ry k a  M a n n sfe ld a  o g ła sza , że  robot®.
c y  o trz y m a ją  n a  cza s głoson^iiia p on ad  p f
same u m o w ą  w y w cza sy , d o d a tk o w a  6 dn1'16' 
urlcnp z ca łk o w i tem  w y n a g r o d z en iem .

Posłem niemieckim w Warszawie
n y  m a  bjrć hr. Oippersdorf, b y ły  p o se ł n iem i6'6 
w  S ofii.

Jak N ie m c y  u k r y w a ją  broń. Jak  -z B y th O j
d on oszą , sea isacyą  o sta fn ic łi d n i je s t  w y k 1'?  ̂
i  sk o n fisk o w a n ie  p rzez  w n jsk a  ókupacyj'®® rj, 
K a to w ica ch  w 'je!kiego sk ła d u  bron i i  a m 11111 jti 
u k r y ty c h  p rzez Sficherhe)'ttBwehr. W y k ry to
13 a rm a ty , k ilk a d z ie s ią t  k a ra b in ó w ,  . . .     — _
wycih wnięk'szych i  m n ie jsrj'ch . k fiłkanascię * j 
ta cz y  m iń  ,i m io ta c z y  ogniai, m a sę  k arab m 6^ ^  
bardzo d u ż e  za p a sy  a m u n ic y i do p o w ^ s® 6? ^  
n i. D n ia  4 b m . od eb ra ło  w o jsk o  e n ten ty  
ilo ść  b ron i i  a m u n ic y i p ru sk ie j poJićyń 
czeństtwa. w' Z abrzu. P ism a  n a d m ien ia j^  
w sz y s tk ie  k o ła  p o lsk ie  d o m a g a ją  s ię  usu®1; p0 

tej p o iic y i a  p o lsk i k o m isa n y a t p leb iscytow y ^ 
w  k o m is y i o p o lsk ie j  żąda®*0.n a w a  c ią g le  
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Listy z kraju
Tarnów, 5 marca. 

Oszczerca z „Echa" ukarany. — Reatolacya w 
sprawie wdrożenia rokowań pokojowych. — 
Sprawa zniesienia Urzędu gospodarczego i u* 
stanowienia komisyi aprowizacyjnej. — Doda* 
ek pensyjny dla straży pożarnej. — Nieludzki 

postępek sekretarza Kasy wobec chorego robo­
tnika.

N ie su m ie n n a  o szczercza  kampainliia E ch a  
Prz©c:ijvv toiw. O w sia ń sk iem u  z o s ta ła  w reszc ie  
Wyjaśni lonę, i  u k a r a n ą  w  S ęd z ię . W  d och odzę-  

przepraw adzonyich  k a żd y  um yw iał ręce  i  
c,ik t  do autorstw a, oszczerczych  a r ty k u łó w  n ie  
c h c ia i s ię  p rzyznać. R ed ak tor o d p o w ie d z ia ln y  
Gwizdorwski w ob ec tego  z a p ła c ił k o sz ta  p roce- 
Sorwe i  p r z e p r o s i toiw. O w sia ń sk ieg o . Z a słu żo ­
n y  tow . O w siiański o trz y m a ł w  te n  sp osób  saity- 
®iakcyę.

R ezo lu cy a  w  spraiw ie ro k o w a ń  p o k o jo w y ch  z
Rządena S o w ietó w  b y ła  ma p orząd k u  d zien n y m  
“statuiiego p o s ied ze n ia  R a d y  m ie jsk ie j . B u r-  
^ R - z ,  k tó ry  n a  p op rzed n im  p o s ied ze n iu  pro- 

w n io sk o d a w cę  tow . Skw iiruta o co fn ięc ie  
w niosku , o b ecn ie  sa m  za w u io sk o w a ł p rzy jęc ie  
Wriijoisiku, R ezo lu cy a  b y ła  rów m obrzm iącą z  re- 
* °lu cyą  k ra k o w sk ą .

N a  te m  sa m e m  p o s ied ze n iu  p o s ta w ił wtnlo- 
®e’K tow . Skiw irut o  zniesieni:© u rzę d u  gosp o-  

^ c z e g e  j u s ta n o w ie n iu  Komisyfii apnoiwiuacyj- 
aei u za sa d n ia ją c  w n io se k  tem , że U rząd  gosp o- 

m c  n ie  rob i, a  re feren t W o jc ie ch o w sk i 
“S zoru je  u c h w a ły  R a d y  A p ro w iza cy jn ej. P o  
P rzem ów ien iu  b u rm istrza , k tóry  n a  m ery to ry ­
czne za rzu ty  w o a le  n ie  rea g o w a ł, bo n ie  m óg ł, 

ędąc krępoiwamy z  p ow od u  lic z n e g o  a u d y t o  
^ u r a  aa, g ^ e r y i ,  w n io sek  u p a d ł d la teg o , że  
Praiwiai ta  naileży rzek om o d o  R ady A p row iza- 
yjnej, tej sam ej R ady, k tóra  to leru je , że  R e- 

le k c ew a ży  u c h w a ły  tej R ady.
Ropiepo ma1 p o s ied ze n iu  R ad y  ap row izacyjn ej  

odwagii b u rm istrz , k tó rem u  sdę n ie  po- 
ubal,o) że  toiw. S k w ir u t p oru sza  sp ra w y  apro- 

^ zacyj-nę, n a  R ad zie  m iej® kiej, zw ła szc za , że  
ow em  p o s ie d z e n iu  R ad y  m iejsk ie j b y ło  d u-  

^  kobiet, k tó re  zd a n iem  b u r m is tr za  z o s ta ły  n ie  
Putraebnie zm o b ilizo w a n e  n a  ra tu sz . A le  k ry -  
ykia to«w. Skw druta, m im o , że n ie  b y ła  d ogod n ą  

^ i s t r z o w i  o k a z a ła  s ię  d obrą  i  sk u teczn ą . 
P om im o w sz y s tk o  b u rm istrz  p o  p rzem ów ie-  
u  tow . Huttenai i  SkwTIruta uzmiał s łu sz n o ść  

tąj ^  i  p ro się  by u c h w a ły  p o szczeg ó ln y ch  k o- 
pJ Syi  byty  przez re fere n ta  resp ek to w a n e. A  
Ucł'C Po ty lu  tru d ach , d ysku syach . i  p o lem ik a ch  
g /y ^ a la  s ię  pod  n ap orem  n a sz y c h  to w a rzy szy  
^®*adę d em ok ratyczn ą , k tó ra  sdę w ła ś c iw ie  ®a- 

Prz,ez s ię  ro zu m ia ła .

N a  p orząd k u  d zien n y m  te g o  p o sied ze n ia , b y  
ła  tak że  sp ra w a  d od atk u  60 proc. p row izorycz­
n y m  fu n k cyon icryu szom  tu t. stra ż y  p ożarn ej. 
M a g istra t n ie  p o sta w ił ża d n eg o  w n io sk u . P a n  
Studiriiokl byl za  p rzyzn an iem  jed n o ra zo w eg o  
d o d a tk u  w  k w o c ie  300 K. D opiero po p rzem ó­
w ie n iu  tow . Ł ab ęd zia  ii S k w ir u ta  żą d a n y  d oda­
tek  zo sta ł u ch w a lo n y .

Naileży n a p ię tn o w a ć  p o stęp o w a n ie  se k r eta rz a  
K a sy  ch orych . N ied a w n o  tow . G. w  s ta n ie  g o ­
rą c zk o w y m  zo sta ł przez lek a rza  K asy  ch o ry ch  
o d e s ła n y  do sz p ita la . W  sz p ita lu  n ie  zo sta ł 
p rzy ję ty , bo n a  p o lec en iu  p isa u em  przez le k a ­
rza  n ie  b y ło  p ie c z ą tk i K asy  ch orych . U d a li s ię  
te d y  k o led zy  ch orego  do K asy  ch orych . S ek re­
ta rz  atoli) (b y ła  godz. 3 p op o łu d n iu ), m im o  
w sz e lk ic h  persw iazyi, że  to  n a g ły  w y p a d ek , i  że 
groz i n ieb ez p ie cz eń stw o  ch orem u ,/ k tóry  czek a  
n a  z im n ie  n a  p olu , n ie  ch c ia ł dać p ieczą tk i, po­
w o łu ją c  s ię  n a  to, że to g o d z in a  n ieu rzęd o w a . 
Z w in y  ted y  n ie su m ie n n e g o  b u ra k /ra ty  ch ory  
d opiero  n a  d ru g i d z ie ń  m ó g ł b yć p rzy ję ty  d o  
sz p ita la .

Przegląd społeczny
Groźba strajku urzędników przemysłu nafto­

wego w Małopoisce. P od  ty m  ty tu łe m  p o d a liśm y  
w  „N aprzodzie" in fo rm a cy e , d z iś  o trz y m u je m y  
w  tej sp ra w ie  ze  zw ią z k u  u rzęd n ik ó w  p ryw at-
niych d a lsze  wyjaśniam cu.

P ro k la m o w a n  y p rzez pro c e w n ik ó w  Z ag łęb ia  
n a fto w eg o  s tr e jk  za sta ł n a  ra z ie  o d ło żo n y , a  to  
w ob ec p rzy jęc ia  przez w sz y s tk ie  pbaw ie przed­
s ię b io r s tw a  ir,nitowe p o stu la tó w  p r a c o w n k ó w ,  
oraz n a  sk u te k  telegralircizmej in te r w e n c y i M in i­
s te r s tw a  P ra c y  w  Z rzeszen iu  Z w ią zk ó w  U rzę­
d n ik ó w  p ry w a tn y ch  w  K rak ow ie . Strejk wy­
buchł jed n a k  cz ęśc io w o  w  U strzy k a ch  D o ln ych , 
p o n iew a ż  p rzed sięb iorstw o  n a fto w e  D a w id  F an- 
to e t  Co. finansowanego przez sfery kapitału nie­
mieckiego z u p e łn ie  z ig n o ro w a ło  p o stu la ty  sw y ch  
p ra co w n ik ó w . Rówirjież w  maj b liższy ch  d n ia ch  
m a  b yć proklam ow am y str e jk  przez p racow n i­
k ó w  R af inery! w  T rzebin i, k tó ra  o d rzu c iła  żą ­
d a n ia  u rzęd n ik ów .j P ro w a d zą ca  p o w y ższą  a k cy ę  
R ada N a cz e ln a  Zrzeszeriia; posłano/wlNa p ro k la ­
m o w a ć stre jk  w  ca lem  Z ag łęh iu  n aftaw ern , o  
i le  p o w y ż sze  d w ie  firm y  n ie  u w z g lę d n ią  w  n a j­
b liż szy c h  d n ia c h  żąd ań , w  ty m  sa m y m  sto p n iu , 
jatk u c z y n iły  to  w sz y s tk ie  przedsd ębiicrstw a k r a ­
jow e.

T ą drogą  zw r a ca m y  u w a g ę  o p in ii p u b liczn ej  
n a  n ie s ły c h a n e  ignorow ain ie p o stu la tó w  u rzęd n i 
czy ch  przez sfery  p rze d s ięb io r stw  ob cok rajo­

w y ch , k tó re  w  w y z y sk u  sw y m  p osiew ają  s ię  d o  
n ie b y w a ły c h  g r a r ic .

D la  inform aicyi p od ajem y , że  p ła c e  u rzęd n i­

cze w U strzy k a ch  D o ln y ch  w a h a ją  s ię  w  gra n i­
ca ch  od 1200 d o  1600 koron. R ad a  N a cz e ln a  Zrze­
s z o n a  n a  tem  m ie jsc u  zw ra ca  uw cigę czyn n i­
k ó w  rząd ow ych , b y  n ie  zw le k a n o  ze  sw ą  in ter-  
iw ereyą .

Dalsze bagatelizowanie żą d a ń  urzędniczych 
maże przyczynić się do wybuchu strejku ogólne­
go w Zagłębiu naitowem.

— ooo —
Strejk damskich krawców I krawczyft w Krako­

wie. W poniedziałek rano wybuchł w kilku praco­
wniach krawieckich damskich w Krakowie strejk, 
który spowodowało kilka nieodpowiedzialnych je­
dnostek ze strony pracodawców. Jak dalece me* 
nerzy cechowi nie rozumieją sytuacyi świadczy 
fakt, że poszczególne firmy chcą się godzić ze 
swoimi robotnikami, ale wobec teroru jaki cech 
stosuje na skłonnych do zgody pracodawców boją 
się tego uczynic. Jest to oczywiście możliwe do 
czasu, dopóki pp. majstrowie nie zechcą pozbyć 
się nieproszonych opiekunów, narażających ich na 
pewne straty. Najdziwniejszem jednak w całej 
Bprawie jest dwulicowe stanowisko p. radcy Z. 
Siemka, który przed robotnikami na zgromadzeniu 
niedawno odbytem opowiadał, źe podwyżka żąda­
na przez robotników jest tak słuszną jak nigdy 
przed tem, wbrew jednak temu oświadczeniu, na 
firmach już z robotnikami ugodzonych, próbuje 
p. Siemek presyą wymusić do wycofania się z za­
wartych umów.

Robotnicy jednak byli na te sztuczki przygoto­
wani i absolutnie nic sobie nie robią z tych kiep­
skich obrońców wyzyskiwaczy robotników i kra­
kowskiej klienteli. Widocznie strejk był tym pa­
nom potrzebny dla usprawiedliwienia dalszych 
gtubych zysków, które robotnicy pragną im ogra­
niczyć ł już w tyra celu przygotowują odnośne 
materyały aby je publiczności krakowskiej wyka­
zać. Robotnicy wierzą jednak, że to co im się 
słusznie należy napewno uzyskają.

!—  O O O  —

Akcya cennikowa robotników kaflarskfoh. Zmu­
szeni szalejącą droźyżną robotnicy katiarscy w Kra­
kowie, wnieśli do cechu garncarzy i kaflarzy żą­
danie podwyżki plac. Mimo, że pismo z żądaniami 
wniesione zostało jeszcze przed dwoma tygodnia­
mi, przedsiębiorcy do dziś nie raczyli odpowie­
dzieć robotnikom, wiedząc o tem dobrze, że pra­
cownicy przymierają głodem z powodu zbyt ni­
skich płac. Wynagrodzenie robotnika kaflarskiego 
wynosi dziś zaledwie 40 koron dziennie, co wo­
bec zawrotnych cen środków utrzymania nie wy­
starcza nawet na najskromniejsze wyżywienie ro­
botniczej rodziny.

Wśród robotników kaflarskich panuje wielkie 
rozgoryczenie z powodu stanowiska majstrów, 
którzy wiedząc dobrze o krytycznem położeniu 
pracowników bagatelizują skromne icb żądania, 
będące kwestyą ich życia lub śmierci. Robotnicy
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k o b ie ta  k rzy czy  w  cieniiu w śró d  p ew n e-
JU w rza w y :O' u •* J •

lcho b ąd źcie  w str ę tn y  cz ło w iek u , m ożn a8|h v  ^0 j
a ,r z e straszyć!  
‘ e. Pijak  

J u tr
, P ^ak  k rzyczy  n a  ca łe  gard ło :

Jjig J^ tra! ju tro ! m yślicie^  że to zaw sze  ta k  bę
p  r&w ie śc ie  dobrzy pod n óż! W  przepaść!  

którv w .raż e a ie m  lu d z ie  z n ik a ją  w  c ien iu . Ci, 
tańcJ' t ło cz ą  w o k o ło  n iez ro z u m ia łe g o  opę- 

  P °n iru k u ją:

tue bydiQlietylk'0 ê s t  Zły’ t0 *eSt ^  w strę -

^ s ty d , m ó w i m ło d y  w ik ary , 
d och od zi do m ego:  

to, pa - ° Ze m i p o w iesz  ty, co s ię  s ta n ie , ty  jezu l-  
Łile Cu> ad w o k a cie ! Z n ają  c ię  i  tw o je  w strę-  

a iio s ło  tru c ic ie la !  ..* ,
Duwt órz! * , w  u ' •
jcl 7

etynkt0 ,̂ W olałem : P u szcz a ją c  ra m ię  M aryi in- 
Prze n *e r z u c iłe m  s ię  n ap rzód  i  s ta n ą łem  
^ a ,  k tó Clemna figu rą . P o  p om ru k u  p rze ia ż e -  
^Ppelna y. n a stę p stw e m  tej ob elg i, z a leg ła  
F Usź o n y CASZa w  tej stro n ie  p o la . B r isb illo  o- 
t sdę ’• 2 tw a rzą  ze stra ch u  g ip so w o -b ia lą  po- 

Slię, w i Zrny^a - W sz y scy  s ię  u sp a k a ja ją , śm ie  
a czJo " ' ^ 3  ™i i  rzu ca ją  ob elg i p oza  p lecy-  

Pipi; a ’ ^ tóry  to n ie  w w irze . 
laih  drżp1̂  yteś , m ó w i do m n ie  M arya z le k -  
W ra& n' etn> gd y  zn ów  u jm u ję  ją  pod ram ię .

li5"01 czytlp ,f0 f om u  u n ie s io n y  m o im  en erg łez-  
®tucka . , drżę jeszcze  z d u m y  i  szczęśc ia . 
ZP8'2łości Ł ? $U k rw *-. To ten  w acik i in sty n k t  

’ ory  ^  śc isn ą ł p ię ść  i  rzu c ił m n ie

c a łeg o , ja k  a rm ię  p rzec iw  w ro g o w i w sz y s t ­
k ieg o .

P o obiedzae b y łem  n a tu r a ln ie  n a  w o jsk o w y m  
ca p sz ty k u , w  k tórym , przez n ie  d a ją cą  s ię  u -  
sp raw ied liw aó  ob ojętn ość  n ie  za w sz e  u c z e s tn i­
czy łem , ch oć  te  p a try o ty czn e  m a n ife s ta c y e  b y ły  
o rg a n iz o w a n e  przez p. Józefa  B o n ea sa , i  jego  
to w a rzy stw o  „Odwet". P rz ec ią g ły , d źw ięczą cy  i 
g ło śn o  s ię  ro z leg a ją cy  dreszcz p rzen ik n ą ł g łó w ­
n e  u lice , n a p e łn ia ją c  u c z s tn ik ó w  a  przede- 
w sz y s tk ie m  m ło d z ież  en tu z y a zm em  d la  w ie l­
k ieg o  za szczy tn eg o  ru ch u  w ob ec p rzy sz ło śc i. 
P etro lu s  m a szero w a ł w  p ierw szy m  szereg u  t łu ­
m u , w k a rm a zy n o w y m  św ie tle  la m p io n ó w  ł  
z d a w a ło  s ię , że  był p rzebrany w  czerw on y  m u n ­
d u r m arzeń .

F rzy p o m in a m  sob ie, że  tego  w iec zo r a  m ó w i­
łem  w ie le  w  n aszej d z ie ln icy , a p otem  w  d om u . 
D zie ln ica  je s t  p otroch u  jak  każde m ia sto , p o- 
fcracbu ja k  k ażd a  w ieś , p otroch u  ja k  w szęd z ie .

J es t  to  sk rócon y  obraz w sz y s tk ic h  sp o łe ­
c z eń stw  sta reg o  św ia ta , jak  m o je  ży c ie , je s t  o- 
b razem  życ ia .

BURZA.
P e w n eg o  lip co w e g o  w ieczo ra , B e n o it  sta ją c  

w  d rzw ia ch  m ów i: —  B ęd z iem y  m ie li w ojn ę.
— N ie  —  m ów i, ob ecn y  w ła śn ie  C rillon  —  

w iem , że k ied y ś  b ęd zie  w ojn a , od k ąd  św ia t  
św ia tem , za w sze  p ro w a d z ili w o jn y  i  za w sz e  d la  
k on sek w en eyy  b ęd ą  je w y w o ły w a li. A le  teraz, 
ta k  zaraz, ta k ą  w ielką, rzecz7 A le gd zież  tarat 
T o n iep raw d a . N ie .

* * •
U p ły n ę ło  k ilk a  d n i sp o k o jn y ch , p od ob n ych  

do in n y c h  d n i. P o le m  p o w tó rzy ła  s ię  n a d z w y ­
cza jn a  n o w in a , u w ierzo n o  w  n ią , rozszerzy ła  
s ię  p o w szech n ie . A u stry ą , Serb ia , u ltim a tu m ,
R osya . N ied łu g o  m y ś l o wojnie  za p a n o w a ła

w szę d z ie . W id zia n o , ja k  o d ry w a ła  i w strzy m y ­
wana lu d z i o d  p ó jśc ia  i  p ow rotu  i  p racy . Odtga* 
dywicino ją  z a  d rzw ia m i i okruami d om ów .

G dy p ew n ej so b o ty  w ieczó r , M arya i  ja  n ie  
w ie d z ie liśm y  o czem  m y śleć , ja k  w ię k sz o ść  
F ra n cu zó w  i  m ó w iliśm y  w  p różn ię , u s ły sz e li­
śm y  m ie jsk i b ęben , fu n k c y o n u ją c y  w  n aszej  
d z ie ln ic y  ta k  jak  n a  w si.

—  A ch! —  za w o ła ła  M arya.
W y sz liśm y  i  z o b a cz y liśm y  z d a lek a  p lecy  

cz ło w iek a , k tóry  w a lił  w  bęben. M iał w y d ę tą  
b luzę. W  tym  zm ierzch u  la ta  zd a w a ło  s ię , że  
wiatr b o k iem  p o p y ch a  go  i  w yp ręża , b y  w y d o ­
być za g łu szo n y  w ark ot. Mumo, że w id z ie liśm y  
go zd a lek a  n ie w y r a ź n ie  i  z a le d w ie  s ły sze li, 
p rze jśc ie  tej is to ty  przez u lic ę  m iaro w  sob ie  
coś p o tężn ego .

G rupa lu d z i zeb ran a  n a  jed n y m  z  ro g ó w  m ó ­
w i do n a s: t>.

—  M obiJizacya.
Z u s t  rii.e w y ch o d z i ża d n e  for©  sflewo. Cho­

d z iłe m  c d  zb ieg o w isk a  do zb ieg o w isk a , by so ­
b ie  w yrob ić  jslk ieś zd an ie , a le  ludzile u su w a li s ię  
2 za w a rtem i u s ta m i lu b  z od ru ch ow o  p o d n ie -  
a io n em l rę k a m i ku n ieb u . T eraz, k ied y  s ię  ju ż  
n a  p ew n o  o  tem  w ied z ia ło , n i#  u m ia n o  n ic  
w ięc e j, jak  ty lk o  m y śleć .

W r ó c iliśm y  p rzez p odw órze, p r z e z ,k o r y ia r a  
d o  p ok oju , w ó w cza s  rzek łem  do M aryi:

— Jad ę za  d z iew ięć  d r i —  od  p o ju trza  za  ośm  
do m ojego  p u łk u  do M ettev ille .

S p ojrza ła  n a  m n ie  jak b y  n iep rzy to m n a .
W y ją łem  z o szk lo n ej sza fy  m oją  k sią żeczk ą  

w o jsk o w ą  i ro z ło ży łem  ją  n a  sto le . P r z y c iśn ię c i  
jed n o  do d ru giego , p r zy g lą d a liśm y  s ię  po pro- 
■tu czerw onej k artce , w  k tórej n y ł w y p isa n y  
d z ie ż  m o jeg o  od jazd u , sy la b iz o w a liśm y  to co  
km był# wypisane, jak gdybyśmy s ię  u c z y li  
<*awsać, (C» d. a .}.
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swracają się z apelem  do Inspektoratu przem ysło­
wego, by zechciał w płynąć na majstrów kaflar- 
skich w  kierunku uznania postulatów  robotniczych. 
D alszy opór pp. przedsiębiorców doprowadzić m o­
że do niepotrzebnych starć w  przem yśle kaflar- 
skim , co przy dobrej w oli i w yrozum ieniu przed­
siębiorców  m ożnaby było uniknąć.

D otychczas n ow y cennik płac podpisał Związek  
kaflarzy „Spólność*, gdzie praca odbyw a się bez 
przerwy.

Sprawy partyjne
Krakowska Rada Robotnicza

p ie r w s z e  zebrani® n ow o-w yb ran ej B a d y

K o n sty tu u ją ce  zeb ran ie  n ow o-obranej K rako­
w sk iej R ad y  D ele g a tó w  R ob otn iczych  od było  
się  w  n ie d z ie lę  7 m a rca  w  sa li  Z w iązk ów  robo­
tn iczych . Z a g a ił tow . Ł a p iń sk i. P o o d czy ta n iu  
Listy cz ło n k ó w  tow . J a s iń sk i zd a ł sp ra w o zd a ­
n ie  z  p rzeb iegu  w yb orów , tow . Reinided' sjańatwp- 
zd an ie  k a so w e , tow . der R o sen zw e ig  p rzed łoży ł  
p rojek t re g u la m in u , k tó ry  z o s ta ł p rzy ję ty  je ­
d n o g ło śn ie .

N a stę p n ie  o d b y ły  s ię  w yb ory  d o  w y d z ia łu . 
W y d zia ł w y b r a n y  zo sta ł w  n a stę p u ją c y m  sk ła -  
idzie: P rz ew o d n ic zą c y  dr. E m il B ob row sk i, z_a- 
stęp cy  p rzew o d n iczą ceg o : dr Józef R osen zw eig , 
T om asz Dereń, M ich a ł H offm an , K a z im ierz  Ł a ­
p iń sk i, F ra n c iszk a  W a la szk ó w  a  i  J a n  O p lu stil;  
sek retarz: J a n  J a s iń sk i, za stę p c y  sekretarza:  
dr A d a m  K iille r  i  T a d eu sz  K o lk iew icz; skarb- 
ndtk: Z y g m u n t E en d el, za stęp cy  sk arb n ik a : L u ­
d w ik  K u sto w sk i i  M ich a lin a  Z ięb ów n a; cz łon ­
k o w ie  w y d z ia łu : S ta n is ła w  G rylowskli, D r Józef 
D robner, B o le s ła w  J a ro szew sk i, A n to n i W ężyk , 
J ak ób  D rcu fu s, Józef M azur, W ła d y s ła w  KOh- 
neir, L u d w ik  F ig ie l, M aryan  K ow alczyk . Do k o ­
m is y i  rew izy jn ej w y b r a n i z o s ta li ttow .: M ichał 
K m iecik , F ra n c isze k  W a lig ó r a  i  W o łk o w sld .

T ow . dr R o sen zw eig  p o sto w i!  w n io se k  w z y ­
w a ją c y  to w a r zy sz y  do w sz c z ę c ia  en erg iczn ej  
a k c y i w- ce lu  zb ie ra n ia  funduszów ' n a  b u d ow ę  
d om u  rob otn ic  ego. W n io se k  ten  z o s ta ł p rzy ję­
ty  jed n o m y śln ie .

N a stę p n ie  p rze d s ta w ia ł to w . dr R osen zw eig  
p o ło że n ie  f in a n so w e  m ia sta . M iasto  s to i przed  
b a n k ru ctw em , a  ob ecn a  ra d a  m ie jsk a  o d m a w ia  
u c h w a le n ia  ja k ic h k o lw ie k  p o d a tk ó w  ob ciąża­
ją cy c h  k la sy  p o sia d a ją ce . U c h w a liła  o n a  w pra­
w d z ie  p o d a tek  od  p rzy ro stu  w a r to śc i w  nadziej:1, 
że  rzą d  tego  n ie  za tw ierd z i, a le  gd y  rząd  za­
tw ier d z ił te n  p od atek , n ie  d op u szcza  do w p ro­
w a d z e n ia  go w  ży c ie . C hcą on i d op row ad zić  
m ia sto  d o  ta k ie g o  sta n u , ab y  p rzysz ła  z p o w sze­
ch n y ch  w y b o ró w  p o ch o d zą ca  ra d a  m ie jsk a  
s ta n ę ła  w o b e c  b a n k ru ctw a . K on ieczn em  je s t  
j:alk injaijeizyitasze p rzep row ad zen ie  inoiwych w y b o ­
rów . Mówica s ta w ia  n a stę p u ją c y  w n io sek : R a­
da rob otn icza  w z y w a  k lu b  p o lsk ich  p osłów  so -  
eya liistyczn ych  h y  w e z w a ł rząd  d o  n a ty ćn m ia -  
sto w e g o  p rzed ło żen ia  se jm o w i do za tw ierd ze­
n ia  oirdynacyi w yb orczej d o  k ra k o w sk ie j ra d y  
m iejsk ie j .

T ow . dr B ob row sk i: R ząd  z a s ła n ia  s ię  tem , że  
c h c e  w y p r a co w a ć  ra m o w ą  u s ta w ę  w yb orczą  
g m in n ą  d la  ca łej M ałop o lsk i, a le  sp ra w ę  tę  
p rze w lek a ją  prócz p ra w icy  ta k ż e  p ia sto w c y , a- 
b y  nile d o p u śc ić  wizmwnde®dia siię mteust. P os. K ier  
u ik  z a ż ą d a ł zeb ra n ia  w  tej sprawiła m aturya-  
łó w  s ta ty s ty c z n y c h  co r ó w n a  s ię  p rze c ią g n ię c iu  
n a  la ta .

W n io sek  tow . dr. R csen zw eJga  z o s to ł p rzy ję ty  
jed n o g ło śn ie .

T ow . d r B o b ro w sk i p rzed sta w ił sp raw ę d ro­
ży zn y . Pm zyczyną c ią g łe j  zw y ż k i cen  josit to, że  
ce n n ik  o b ow iązu je  ty lk o  p ośred n ik ów , a  n ie  
p ro d u cen tó w . K onieczinem  je s t  ro zszerzen ie  ta ­
r y fy  m a k sy m a ln e j n a  p rod u cen tów .

W  d y sk u sy i n a d  tą  sp ra w ą  za b ie ra li g lo s  
tto w . K o ła s iew ic z , i  M akara.

T ow . d i  Józef B rolm er zd a ł sp ra w o zd a n ie  z  
p o s ie d z e n ia  d e leg a tó w  o rg a n iz a cy i sp ó łd z ie l­
czy ch  o d b y teg o  d n ia  4 bm . w  W a rsza w ie .

G łów n ym  te m a te m  d y sk u sy i n a  tem  p o s ie ­
d zen iu  b y ła  sp ra w a  s tw o rze n ia  b a n k u  k oop era ­
ty w .

N a  tem  p o sied ze n ie  za m k n ię to .

G A Z A  o d t ł u s z c z o n a
n a d e s z ła

w rolach pa 150 metrów 80 cm. szor, 
Stanisław Baran i Kraków.

Ruch spółdzielczy
noopcratywy budowlane. Instruktoratt k oop e­

r a ty w  b u d o w la n y ch  w  K ra k o w ie  k o m u n ik u je  
n a m :

C elem  u ła tw ie n ia  od b u d ow y  k ra ju  i  praysp o-  
rzen ta  jej m a te ry a ló w  b u d o w la n y ch  b ęd zie M i- 
nistie<mtw(o R obót Publiczmiych p op ierać  i  ongani- 
zoiwać Kooperatywy budowlane, k tóre b ęd ą s ię  
za jm o w a ć  ozy  to  w y tw o r em  rmaiteryłaów b ud o­
w la n y c h  (jialk sp ó łk o w e  ce g ie ln ie , ta r ta k i, d a-  
chówicizamite, betoniarnde itp .), czy  też  ty lk o  ich  
sk ła d e m  i  sp rzed ażą  (sk ład  d esek , papy, szk lą , 
cem en tu , w a p n a  itp .).

S p ó łk i ta k ie  b u d o w la n e m o g ą  s ię  za w ią z y w a ć  
n a  w zo ro w y m  S ta tu c ie , zaitwd erd zonym  prze*  
Riaidę M in istrów  z d n ia  29 m a rca  1919 i  m ogą  
lic zy ć  pod  p ew n y m i w a ru n k a m i n a  b ezp rocen ­
to w ą  p ożyczk ę rząd ow ą.

W  sp ra w ie  za w ią z a n ia  K oop era tyw  b u d o w la ­
n y ch  i  e w e n tu a ln e g o  u d z ie le n ia  im  p ożyczek  
b ezp rocen tow ych  n a le ż y  s ię  o d n o s ić  do n ow o-  
zMigtaniizawainego d la  zach od n iej M ałop olsk i In* 
sitruktoratu K ooperaltyw  b u d o w la n y ch , K raków , 
K rzysztofory , II p ., wziględitfie (d la  w sch od n ie j  
M ałop olsk i) b ezp ośred n io  do S e k c y i O dbudow y  
O sied li w e  L w ow ie , u l. B atorego  34.

Z sali sądowej
K raków , 9 m arca .

W czoraj przed  sądiem p rzy s ięg ły ch  w  są d zie  
ok ręg o w y m  k a rn y m  w  K rak ow ie, to czy ły  s ię  
d w ie  rozprawą'. P rzew o d n iczy ł r. s. B o ch eń sk i, 
w otow iali r. s. T r za sk o w sk i i  r. s. D ach , o sk a r ­
ża ł p rok u rator dr S ch w arz.

Napad rabunkowy. P ie r w sz a  rozp raw a  toczy ­
ła  sdę p rzeciw  19-letniiem u J a k ó b o w i N o w a k o ­
w i, o sk a rżo n em u  o zb rod n ię rab u n k u . W  n ocy  
z  16 n a  17 lis to p a d a  1918 N o w a k  w  to w a r z y stw ie  
in n y c h  w sp ó ln ik ó w  (zasąd zon ych  ju ż  25. 9. u . r.) 
d ob ija ł s ię  d o  m ieszkiainia Ghaiima A stonw eilai w  
B rzeźn icy , grożąc m u , że  w  ra z ie  n ie  w p u szcze­
n ia  b ęd ą strze lać . A sterw e il o tw o rzy ł m ieszk ar  
n ie , a  w te d y  w esz ło  k ilk u  n a p a stn ik ó w  u zb ro­
jon ych  w  k a ra b in y . Jed en  z  n a p a stn ik ó w  za m ­
k n ą ł C elinę A sterw e ilo w ą  w  p okoju , zaś  re sz ta  
w p a d ła  za  p oszk o d o w a n y m  d o sk lep u . T u taj za ­
b ra li z  sz u fla d y  s to łu  szy n k o w eg o  go tó w k ę, w y ­
sy p a li z w o rk ó w  jęczm ień  d o  w y p ró żn io n y ch  
w o rk ó w  i  za b ra w szy  je, oraz ro z m a ite  rzeczy , 
Zbiegli. O dchodząc jeszcze  N ow ak  p rzy łoży ł A - 
ster w o ilo w i d u b eltó w k ę do p ier s i i  grożąc strze­
la n iem , zab rał m u  z k ie sz e n i b lu zy  1.300 koron. 
O p u szczając sk le p  o d d a li n a p a stn ic y  w  k ier u n ­
k u  A sterw eiila  p ięć  strza łów .

N o w a k  p rzyzn a ł s ię , że  brał u d z ia ł w rab u n - * 
k u . Z ezn a n ia  św ia d k ó w  b y ły  o b cią ża ją ce  d la  
N ow ak a . Trybunał n a  p o d sta w ie  w er d y k tu  sę­
d zió w  p rzy s ięg ły ch  skazał Jakób a Nowaka na 
4 lata ciężkiego więzienia.

O włamania w  Krakowie. D ru ga  rozp raw a  
to c z y ła  siię p rzec iw  25-letnrie m u  W in ce n tem u  
T o m a sz ew sk iem u  i  26-Ietnścm u G u sta w o w i 
C zernykow i- T rzec i o sk a rżo n y  L eop old  C zerńyk  
n ie  s ta n ą ł n a  rozp raw ie, gd yż zb ieg ł w  n ie w ia ­
d o m y m  k ieru n k u . O sk arżonego  T o m a sz ew sk ie ­
go b ron ił ad w . dr Goldfiińger, a  C zern yka ad w . 
dr. Friedm anin. O sk arżen i p o p e łn ili szereg  k ra­
d zieży , m ięd zy  in n y m i n a  szkod ę p. Jan a  Z iem ­
b iń sk ieg o  sk r a d li u b ran ia , n a  szk od ę p. Jan a  
H om ialka sk r a d li ubraintip, p. M ich a lin y  M a k o ­
w sk ie j  sk ra d li w ęd lin y , m asło , grzyb y  i cukier: 
d alej n a  szk od ę Adolfa. H erzoga  sk ra d li k o n ia k  
i  ś liw o w ic ę , a  Z arząd ow i k o le jo w em u  w  P od ­
górzu  - P  ła szo  w i e  sk r a d li d w a  w iep rzk i i  trzy  
cie lę ta , w ła m a w sz y  s ię  do w a g o n ó w  k o le jo w y ch  
n a  sta c y i. K rad zieże te  p o p e łn ili w  la ta ch  1918 
i  1919. O sk arżen i n ie  p rzy zn a li s ię  do w in y . P o ­
n iew a ż  g łó w n i św ia d k o w ie  n ie  s ta n ę li  n a  roz­
p ra w ie  rozprawę odroczono.

A fera  za p a lk o w a . W e czw artek  d n ia  11 bm . 
od będzie s ię  p rzed  S en a tem  lic h w y  w są d z ie  o- 
k ręg o w y m  k ann ym  w  K rak ow ie , rozp raw a p rze­
c iw  J a n o w i S zcz ep a ń sk ie m u  b y łem u  d yrek to ­
ro w i Z w iązk u  ek o n o m iczn eg o  K ółek  ro ln iczy ch  
w  K u sk ow ie, oraz Izyd orow i K u ra n a n o w i, o  p a ­
se k  za p a łk a m i.

S p ra w a  ta , b ardzo głośna, p rzy  k o ń c u  rok u  
1918, to czy ła  s ię  p ierw o tn ie  p rzeciw  a d w o k a to ­
w i dr. A rm hausow ii, k tóry  zm arł w  w ię z ie n iu  n a  
ty fu s  p la m is ty  i p rzec iw  A n to n iem u  O p en bei- 
m o w i, zm a rłem u  ró w n ież  w  W ied n iu . O sk arże­
n i  sp o w o d o w a li p od rożen ie  cen y  k u p n a  13 w a ­
gon ów  zap ałek  przez to, że b iorąc łap ów k ę , u -  
zy sk a li, że za p a łk i te p rzejęła  P . K. L. po cen ie  
u m o w n ej, a  mie po oerrie rek w izy cy jn ej.

—  o o o -

K R O N IK A
Kraków, 9 m arca.

O  n o w y  c e n n ik  w  re s ta u ra c y s c h  
i k a w ia rn ia c h

Jak  jr.ż d o n o siliśm y , R ada ap row izacyjna  h3 
posiedzeuiu w  u b ieg łą  so b o lę  u ch w aliła  zn ieś0 
n o w y  cen n ik  w  restau racyach  i kaw iarn iach , 3 
w prow adzić d a w n y  cen n ik  p o d w y ższo n y  o 5y 
procent. C ennik  u ch w a lo n y  przez R adę aproW ' 
zacyjn ą  m iał w ejść  w  ży c ie  dnia 8 b. in. N agi0 
magistrat w zią ł w sw o je  ręce  ca łą  sp raw ę i p°' 
czą ł sp osob em  b iu rokratyczn ym  u kład ać no"j0 
ce n y . M am y w ięc  n ad zieję, że  d oczek am y si? 
w y g o to w a n ia  tego  cen n ik a  przez referen ta  ffl3' 
g istrack iego  za k ilk a  tygod n i, a przez ten  czas 
restau ratorzy  i kaw iarze będ ą n a s  zd zierać f  
n iem o żliw y  sp osób . D ziw i n as to  bardzo, W 
m im o op in ii R ad y  ap row izacyjnej i u ch w alen i3 
p iz e z  n ią  n o w e g o  cen n ik a  m agistra t w zią ł ^  
sw o je  ręce sp raw ę cen n ik a  i przeprow adza n o^0 
k aik u lacye , n atu ra ln ie  na k o rzy ść  restauratorów  
i  k aw iarzy , w p orozu m ien iu  z n im i.

Jak  s ię  d ow iad u jem y, „n asi b iedni*  i  doki3' 
d ający  aż do k u p n a  k am ien ic  k aw iarze i  resta 3' 
ratorzy  odgrażają  s ię , ż e  m u szą  p o sta w ić  n3 
sw ojem  i w  raz ie  n ieu zn an ia  ich  żąd ań  o d n io ^  
s ię  do g en er a ln eg o  d e .eg a ta .

Tytoń za marzec. P od ob n ie  ja k  w  lu ty m , 
d a w a ć  b ęd ą  m a te ry a ły  ty ta m o w e  tr a fik i ?e\<r 
n a w ę  w  cz a sie  o d  8 do 12 bm . ca łą  racyę  
sięozn ą  n a  k a r ty  ch leb ow e, a  p o ło w ę ra c y i a& 
u rzęd ow e a&ygmaty n a  pobór m a te ry a łó w  ty1*3' 
n io w y ch . T rafik a  B u ja ń sk ieg o  w y d a w a ć  będ®^! 
ty to ń  od  15 bm . do 27 bm . W ład ze , u rzęd y  d 13̂  
in sty tu cy ę , cech y  i  k orp oracye  p o sia d a ją ce  
g n a ty  n a  pobór ty to n iu , p o w in n y  po o tr z y d 3' 
n iu  n o w y c h  k a r t ch leb ow ych  zebrać je  od  s iw y ^  
cz ło n k ó w  i  p rzed łożyć z n o w y m  sp isem , ce lc0, 
o stem p lo w a n ia  D y rek cy i okr. sk a rb o w eg o  j 
u l. K an oniczej 1. 17 II p. wr god zin ach  o d  li'''' 
w- p o łu d n ie  k a żd eg o  dmćn z  w y ją tk ie m  pon10, 
dtaiałków, p oczem  asy  g n a ty  to zaop atrzon e  
sta n ą  k lauzu lę, w a żn o śc i n a  d a lszy  pobór ^  
ter y a łó w  ty to n io w y ch  w z g lę d n ie  n o w a  
ta  zo sta n ie  w y d a n a , W  k w ie tn iu  n ieostep ilP ^  i 
w o n o  a sy g u a ty  w yłączone* zo sta n ą  z ogólnefr  
p oboru  m a te ry a łó w  ty to n io w y ch , a  człoaikoiw'^ 
od n o śn y ch  in sty tu c y i, korpioraicyfi; wizgi, cech0  ̂
zm u sze n i będ ą n m tery a ł t.ytoniioiwy m b ;P v 
jed y n ie  n a  k a r ty  ch lebow e.

Drugi koncert symfoniczny w „B agateli"  ^  
rząd zon y  sta ra n iem  Z w iązk u  m u z y k ó w  odb^! 
d zie  się w n a jb liż szą  n ied z ie lę  dn. 14 bm. 
poł. K on cert p o św ięco n o  tw ó rczo śc i Mend®* 
so h n a . D y re k e y a  „ B a g a te li11 p ragn ąc  uprzy®", 
p n ić  k o n certa  sy m fo n ic zn e  n a jszerszy m  sfeń> 
n a szeg o  m ia s ta  wyprowadza jed n o lite  cen y  h i ,  . 
tów , a  to: k rze s ła  w  p arterze p o  15 Mk., k r t00 
n a  b a lk o n ie  po 12 Mk. loże, b azw zg lęd u  n a  
tro p o  60 Mk. B ile ty  od  w to rk u  sp rzed aje kaS 
teiatru „ B a g a te la ’1. f

Z Teatru „Bagatela11 k o m u n ik u ją : „Tw®3*7 
m a sk a ’1 C h iare llego  śc ią g a ją c a  zaw sze  
c iek a w y ch , zgrom ad zi i  d z is ia j lic z n e  za s tę p  
p u b liczn o śc i żąd n ej w ra żeń  s iln y c h  i  a r t y s t y ^  
n y ch . P od ob n ie  n a  ju trzejszej rep rezen t30̂  
„Gry se rc“, gran ej tak  św ie tn ie  p rzez uwazy 
a rty stó w , w id o w n ia  b ęd zie  p rzep e łn ion a . * ! f, 
m iierą n a jb liż szą  w  B a g a te li b ęd zie  „B rat na® 
n otraw riy” O sk ara  W ild e‘a. Ś w ie tn y  p isarz n $ 
zw y k ły  m istr z  s ła w n eg o  fech tu n k u , w  ,,Bra 
m a rn o tra w n y m 11 n o w e  u ja w n ia  ob licze, ogr0 ̂  
n ie  c iek a w e  zd rad zające jed n a k że  lwii T^.y  
sljm n ego  „L orda P a ra d o k sa 11. „E legan ck i 
to w iec  po p rzez m ister n e  k ó łk a  c y g a r o w y  
m u, p a trzy  n a  k ręc ą cy  s ię  przed  n im  św ia t  
ły c h  lu d z i i  u czu ć  m a ły ch , n a  m a tk i  
s ię  w  togę sęd z ió w  śled czych  i  in d a g u ją c e  k  V, 
d y d a tó w  n a  m ęż a  d la  córk i — n a m łod e tr®P ^  
k i u to ż sa m ia ją c e  p o jęc ie  m iiłości z r o m a n t ł^  
ń ie  b rzm iącem  im ie n ie m  i  n a  s ło m ia n e  0 
d zjeń cze g ło w y , w  k tó re  rzu co n a  isk ierk a  
m liane w zb u d za  p o ża ry 11-

„D iieił aktora*. K rak ow sk ie  F ilie  Związku * , 
tystów' Scen P o lsk ich  z łączon e w  „Gniazd®  
kowskie, urządzają  w so b o tę  13 go  b. ni. ^  
akiora*. T eatr im. J. S ło w a ck ieg o  gra „r-o 
śn ieg*  Ż erom slciego, tea tr  p o w sz ec h n y  „Ma01 0, 
sa n s gen e*  S ard ou, „B agatela*  B rat 
trawny', N ow ości .M a n ew ry  je s ie n n e* . D °> c$' 
z tych  p rzed staw ień  p rzezn a czo n y  fest "f J, 
łości na cele Z. A. S. P. N adto w  teatrze  
Słowackiego od b ęd zie  s ię  o g o d zin ie  l l ' eJ 
czorem  R aut p o łą czo n y  z k ab aretem , w  kt 
wystąpią n a jw y b itn ie jsze  k ra k o w sk ie  siły  
dowe. Bilety n a raut n a b y w a ć  m ożna c° ó sl<L9gi3 
od 11—-2ej i od 7 — 9-e< w iecz  rem  w  
teatru im. J. Słowackiego w  w esty b u lu .
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Senzacya chwili!

W pogoni 
za.szczęściem
Porywający dramat życiowy w 6-ciu 
aktach, w treść którego wplecione 
są oryginalne zdjęcia z wybuchu ga­
zów w kopalni, świątyni Afrodyty, taj­

nej palarni opium i t. p. 
wystawia

Kinoteatr „ S Z T U K A "
H o te l S a s k i,  u l ic a  ś w . J a n a  I. 6 .

Na rzecz „święconego* dla żołnierzy w polu od­
b ęd ą  s ię  w  gm ach u  U n iw ersy te tu  w  K rakow ie  
(C olleg iu m  n ovu m , sa la  im . K op ernika) stara ­
n iem  k ra k o w sk ieg o  „Z w iązku p racow n ik ów  p ió ­
ra* n astęp u jące  p re lek cye: środa 10 hm . J ó ze f  
Flach: „K ultura p o lsk a  n a  k resach  w sch odn ich*;  
czw artek  11 bm . W ła d y sła w  P rok esch: „ W y ­
sp ia ń sk i, jak o  p oeta  „p ow stań czy*; sob ota  13  
bm . Jan  P ietrzyck i: „N a z iem i w łosk iej —  pod  
sztan daram i leg ion ów *; w torek  16 bm . L u dw ik  
S tasiak: „W en ed a , m iasto  na d n ie  p o lsk ieg o  
m orza*; środ a  17 bm . M ieczysław  D ąbrow ski: 
„ P o lsc y  m alarze-bata liści*; p ią tek  19 bm. Ma- 
ryan  S zyjk ow sk i: „R ozw ój id e i filom ack iej* . 
P oczą tek  p relek cy j o g . 7 w ieczór . B ile ty  w  ce ­
n ie 4 K  i 2 K do n a b y c ia  w  k sięg a rn i J. C zer­
n eck ieg o  (R y n ek  11) i  p rzy  w ejśc iu  na sa lę .

Julian Tuwim, w y b itn ie  u ta le n to w a n y  p oeta  
w arszaw sk i, n a  za p ro szen ie  k ra k o w sk ieg o  „Zwią­
zku  p racow n ik ów  p ióra*, w y g ło s i w  sa li „D om u  
artystów * (plac św . D ucha) d w a o d czy ty . W  n ie ­
d zie lę  14  b m . o d czy ta  au tor w yją tk i z  n iedru- 
kow anej pow ieści: „S k rzyd la ty  z ło c z y ń c a ', w  p o ­
n ied zia łek  15 bm . n o w e  p o e z y e  z  tek i ręk op i­
śm ien n ej. P o czą tek  o god z. 7 ‘30  w ieczór. B ile ty  
w k sięg a rn i K rzy ża n o w sk ieg o  (R y n ek  36).

Paweł Kochański, k tó ry  n a  n ied z ie ln y m  k o n ­
cerc ie  o d n ió s ł w  n a szy m  m ieśc ie  w y ją tk o w y  su ­
k ces , w y stą p i p o  raz d ru gi i  o sta tn i w  n ied z ie lę  
14 b. m ., a to  w  k o n cerc ie  k om p ozytorsk im  
K arola S zy m a n o w sk ieg o , urząd zon ym  p rzez K rak. 
Biuro K on certow e E. B u jańsk i. B ile ty  są  ju ż do  
n ab ycia  u  J. R ud nick iego , L inia A-B .

Ignacy Dygas, s ła w n y  ten or o p ery  w arszaw ­
skiej, p o zy sk a n y  p rzez K rak ow sk ie  B iuro K on­
certow e E. B u jańsk i d la  m iejsk ieg o  teatru  p o ­
w szech n eg o , w y stą p i d w u k rotn ie  w  „O p ow ie­
ściach  H offm an n a* , a to w e  środ ę dnia 10  bm . 
i w  n ied z ie lę  d n ia  14  b. m . B ile ty  s ą  ju ż do 
nabycia  w  k a s ie  d zienn ej łea tru  p o w szech n eg o .

Poranek o „Muzyce rosyjskiej* z  Ign acym  D y- 
gasem , k tó ry  od b ęd zie  s ię  w  n ied z ie lę  14  b. m . 
W ywołał u  n a s  tak  ż y w e  za in tereso w a n ie , że  
w ięk sza  c z ę ść  b ile tó w  je s t  ju ż rozch w ytan a . Bi­
le ty  n a  k rzesła  d ru gorzęd n e w  ce n ie  k oron  d z ie ­
s ięć  są  ju ż do n a b y c ia  u J. R u d n ick iego , L inia  
&-B. P re leg e n te m  je s t  dr. J ó ze f  R eiss.

Polepszenie bytu pracowników teatrów miejskich. 
W n ied z ie lę  o d b y ło  s ię  pod p rzew od n ictw em  
w icep rezyd en ta  R o lleg o  p o sied zen ie  k o m isy i tea ­
tralnej, na k tórem  ob rad ow an o  nad sp raw ą  
P rzyznania d a lszy ch  d od atk ów  d rożyźn ian ych  
dla p erson a lu  ob u  tea tó w  m iejsk ich . S zczeg ó ło w e  
^ n io sk i w  tej sp raw ie , po u ch w a le  se k c y i sk ar­
bow ej, w ejd ą  p od  ob rad y  n a jb liższeg o  p o s ie ­
dzen ia  R ad y  m iejsk iej. R ó w n o cześn ie  k o m isy a  
^ tw ie r d z iła  p o d w y ższ en ie  ga ż  ca łem u  p erson a­
m i  ob u  tea trów  o  42°/0 od  1 m arca b. r. 
^ k o ń c u  za tw ierd ziła  k o m isy a  rep ertu ary  ob u  
teatrów  n a  n ajb liższą  p rzysz ło ść .

Walne Zgromadzenie Syndykatu Dziennikarzy 
^akowskich o d b y te  w  d niu  7-go  b. m . w yb ra ło  
U stę p u ją c y  zarząd : p rezes  red. B eau p re , w ice-  
Pręzes W o y cz y ń sk i, sek retarz K orolew icz, skar- 
^Qtk B assara . W y d zia ł:  D ąb row sk i W ojciech , 
S tan k iew icz , D łu g o łęck i, H aeck er, Jastrzęb sk i, 
p ^ y w ió s k i ,  M róz, Ż ech en ter. K o m isy a  skon*  

ująca: P rok esch , M leczko, N o w iń sk i.
Wydział Syndykatu Dziennikarzy krakowskich od ­

będzie p o s ied ze n ie  w e  środ ę d n ia  10 b. m. 
| ° d z .  12 w  p ołu d n ie w  red ak cy i „G ońca*. 
Kredyt dla rękodzielników. K om isya  k red ytow a  

bw od u  k ra k o w sk ieg o  (F loryań sk a  15) n a  sió- 
jń iem  p o sied zen iu  dnia 5 m arca b. r. p rzyzn ała  

ręk od zieln ik om , w zg lę d n ie  d rob n ym  p rzem y­

słow com  k red yt u lg o w y  w  łącznej k w o c ie  58 .000  
M k, nadto przekazała  3 sp ra w y  w ięk szy ch  p rzed ­
sięb io rstw  k o m isy i g łów n ej w  W arszaw ie z w n io ­
sk iem  na u d z ie len ie  k red ytu  w  k w o c ie  352 .000  Mk. 
N a stęp n e  p o sied ze n ie  k o m isy i od b ęd z ie  s ię  w  
k w ietn iu  b. r.

Wycinania drzew. O b ecnie , tak, ja k  w  u b ie ­
g ły m  roku  w ład ze m iejsk ie  w  d ziw n ie  ta jem n i­
c z y  sp o só b  w yd ają  zarząd zen ia , ce lem  w y c in a ­
n ia  d rzew  w  ogrod ach  m iejsk ich  i  n a  cm en ta ­
rzach . N atu ra ln ie d zie je  s ię  to  b ezp raw n ie , g d y ż  
zarząd y  ogrod ów  w ycin a ją  d rzew a, jak ie  im s ię  
p odob a i sp rzed ają  je  tym  o so b o m , k tóre lep iej 
zap łacą . O negdaj p rzy stą p io n o  do n iszczen ia  
d rzew ostan u  n a  cm entarzu  p o łożon ym  n a d ro­
d ze do m o g iły  K ośc iu szk i n a  p o łu d n iow ym  s to ­
k u  g ó ry  św . B ron isław y . L udzie śc in a jący  p ię­
k n e zd row e d rzew a, zap ytan i k to  im  p ozw olił 
n iszczy ć  cm entarz, od p ow ied z ieli, ż e  „radcy  
m iejscy , bo im  p otrzeba d rzew a  n a  op ał* . To  
sam o  d zieje  s ię  n a  b łou iach  i w  p arkach  m iej­
sk ich . M ożeb y  R ada m iejsk a  za ję ła  s ię  tą  sp ra­
w ą , a le  en erg iczn iej n iż w  u b ie g ły m  rok u  i w y ­
b rała  z łon a  sw o jeg o  k o m isy ę , ce lem  zb ad ania  
an orm aln ych  sto su n k ó w  w  o g ro d n ictw ie  m iej- 
sk iem .

0 zamykanie restauracyi i kawiarń. D y rek ey a  
p o licy i k rak ow sk iej kom u nik u je , że  zarządza, 
a b y  w sz y s tk ie  resta u ra cy e  i k a w ia rn ie , oraz cu ­
k iern ie , k tóre m ia ły  d o ty ch cza s w yją tk ow o  z e ­
z w o le n ie  n a  trzy m a n ie  lo k a li o tw orem , p oza  
god z. 11 w  n o cy , p o czą w sz y  od  15 m arca b. r. 
za m y k a ć  m ają  najpóźn iej o god z. 11 w  n ocy .

Zguba, czy kradzież. D o p o licy i k rak ow sk iej  
d o n ió sł p . D aw id  G old zw eig , że  zg u b ił p odczas  
ja zd y  tram w ajem  p ortfe l z  15000 k oron . P ra­
w d op od ob n ie  p ien ią d ze  „znalazł"  sp ry tn y  k ie­
sz o n k o w iec .

Służąca złodziejką. N a in sp e k c y i p o licy i w  K ra­
k o w ie  d o n ,o sła  p. F ran ciszk a  H au serow a, z a ­
m ieszk a ła  p rzy  u ł. T en czyń sk iej 1. 5 , że  o n e ­
gdaj ran o  A n a sta zy a  N ., s łu żą ca , sk rad ła  z sz a ­
f y  k a se tę  z 10.000 k oron  w  g o tó w c e  i losam i 
w artości 100.000 kor. Za n ieu czciw ą  słu żącą  za ­
rząd zon o  p ościg .

W sprawie defraudacyi 12 milionów p rzez fuu- 
k e y o n a ry u sza  ju g o sło w ia ń sk iej s ta cy i zbornej 
w  K rak ow ie d on oszą  z W iednia, że  z  su m y  12  
m ilion ów , k tóra  m ia ła  b y ć  do K rakow a p rzem y ­
con ą, p ow iod ło  s ię  p o licy i od eb rać d z iew ięć  
m ilion ów , k tórą  sp raw ca  m a lw ersa cy i F o ln ego -  
w ic z ło ży ł u  p ew n ej w ieśn ia czk i w  A u stry i d o l­
n ej. F o ln eg o w ic  i je g o  sp ó ln ik  arch itekt B acth  
zb ieg li.

Samobójstwo. W  n ied z ie lę  w ezw an o  p o gotow ie  
ra tu n k ow e do W ł. K urkow ej, zam ieszk a łej przy  
ul. Lud w in o  w sk iej 1. 119 w  P odgórzu , która  
w y strza łem  z rew o lw eru  w  g ło w ę  od eb ra ła  s o ­
b ie  ży c ie . L ekarz stw ierd z ił śm ierć.

Skonfiskowana zapasy skóry i obuwia. W czoraj 
p rzeprow adzono p ow tórn ą r e w izy ę  w  sk ładach  
firm y B ata, m ieszczą cy ch  s ię  w  d aw n ym  bro­
w arze  Joh n ów  p rzy  ui. Lubicz. Z n alezion o  k il­
k a d z iesią t ty s ię c y  k ilogram ów  sk ór i ob u w ie, 
k tórego  cz ęść  zab rało  w ojsk o . D a lszą  re w izy ę  
p rzep row ad zon o  w  sk lep ie  tej firm y  p rzy  ul. 
S zew sk ie j.

Śm ierć podczas zabawy. W czoraj po p o łu d n iu  
b a w iło  s ię  k ilk u  ch łop ców  n a  p o lach  w  O lszy . 
Jed en  z n ich , 13-letn i S ta n is ła w  T ryziń sk i, g o ­
n ią c  z  o tw orzon ym  n ożem , p otk nął s ię  i u p a d ł 
O strze n o ża  w b iło  s ię  ch łop cu  w  p ierś i p rze­
sz y ło  serce. Z a w ezw a n y  lek arz p ogotow ia  stw ier­
d ził śm ierć  w sk u tek  ran y, zadanej nożem  w  se r ­
ce . C iało ch łop ca  p rzew iez ion o  do zak ład u  m e­
d y cy n y  sąd ow ej.

śm ierć z głodu. W czoraj rano za w ezw a n o  p o­
g o to w ie  ra tu n k ow e n a  d w orzec k o lejow y  do 
cz ło w iek a  o  n iezn an em  n azw isk u , k tóry  leża ł 
w  sta n ie  n iep rzy tom n ym  przy d rzw iach  p o c z e ­
k a ln i trzeciej k la sy . L ekarz p ogotow ia  stw ierdził 
śm ierć w sk u tek  w y cień czen ia .

Fałszywe alarmy na pogotowie. Lekarze pogoto­
wia ratunkowego żalą się, że od kilku dni jacyś 
złośliw i ludzie urządzają sobie zabaw ę z w zyw a­
niem  pogotow ia ratunkowego, n iby do ciężkich  
w ypadków . Naturalnie alarmy te są fałszyw e. Ta­
kże niektóre osoby w zyw ają pogotow ie do zw y­
kłych chorób. Otóż naieży zaznaczyć, że pogoto­
w ie ratunkowe inteiw en iuje tylko w  nagłych w y­
padkach i w zyw an ie do chorych lub fa łszyw e alar­
m y powodują bardzo często opóźnienie przy fa­
ktycznie ciężkich wypadkach, ze szkodą pacyen- 
tów. którym  należy przedew szystkiem  p izyjść na­
tychm iast z pomocą.

Fałszerze siukoronówek czeskich w Krakowie. 
W zw iązku ze  sprawą fałszow ania not czeskich, 
śledztw o prowadzone jest w dalszym  ciągu. W czo­
raj aresztow ano dalszego z uczestników  tych fał­
szerstw  w  osobie 25-ietn;ego Kazimierza Rogal­
skiego, szeregow ca 20 pp., syna litografa, od któ­

rego Kotarba, wynajął zakład litograficzny przy 
ul. Garbarskiej.

Fałszywe 50 eio koronówki. Policya krakowska  
wpadła na ślad pśęćdziesięciokoronówek fałszy- 
w ycn, będących w  obiegu w  naszem  m ieście. Ban­
knoty te prawdopodobnie pochodzą z Łodzi, gdzie  
odkryto przed kuku tygodniam i tajną fabrykę 
banknotów  koronowych. D alsze śledztw o w  toku.

Ogień sklepowy. Wczoraj w ezw ano straż pożar­
ną na ul. Stradom 1. 13, gdzie w  sklepie galante­
ryjnym  zajęły się papiery i pudełka od piecyka  
gazow ego. Straż pożarna ogień w  kilku m inutach  
uerasiła. Szkoda dość znaczna.
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Dar narodowy dla J. Piłsudskiego. W  n ied zie lę  
29 lu te g o  w  ra tu szu  w arszaw sk im  w sa li D e-  
k ierta  odby? w a ln y  zjazd g łó w n eg o  k om itetu  
D aru  N arod ow ego  dla J. P iłsu d sk ieg o . P rzew o ­
d n iczy ł W . S iero szew sk i, k tó ry  w  k rótk iem  i g o ­
rącem  p rzem ów ien iu  sk reślił cel a k cy i g łó w n eg o  
k om itetu  D aru N arod ow ego. N a stęp n ie  zab ra ł 
g ło s  d e leg a t w a rsza w sk i p. S te fan  D ziew u lsk i, 
referow a ł o  sk ła d z ie  k om itetu  ua m iasto  s to łe ­
czn e  W arszaw ę i o  n a jb liższych  zam ierzen iach  
tegoż  kom itetu . S ek retarz g łó w n eg o  k om itetu  
D aru  N arod ow ego  dr K. D łu sk i w sp raw ozd an iu  
sw o im  za zn a czy ł m ięd zy  in n em i, że  n a  w ez w a ­
n ie  g łó w n eg o  k o m itetu  D aru N arod ow ego  p rzy ­
c h y ln ie  o d ezw a ły  s ię  w sz y s tk ie  w a rstw y  sp o łe ­
czeń stw a  n a  ca łym  ob sza rze  R zeczy p o sp o lite j;  
p ow sta ło  85 k o m itetó w  p row in eyon a ln ych  p o  
fa k ty czn ie  d w u m iesięczn ej ak cy i k om itetu  w y ­
k o n a w czeg o . Po sp raw ozd an iu  fm a n so w em  p. K. 
R ożn ow sk iego , za stę p c y  sk arb nik a , d e le g a c i pro- 
w in cyon a in i referow ali k o lejn o  o  d zia ła ln ośc i 
p o szczeg ó ln y ch  k o m itetó w  p ro w in ey o n a ln y ch .

W y sła ły  d e leg a tó w  na zjazd  piżej w y m ien io n e  
k o m ite ty : K ra sn y sta w  p. M iszew sk i, C zęstoch o­
w a  p. W . K u rop atw iń sk i, Ł u k ów  p. Izaak Lej- 
b ow icz, P. Św ider, p. Z. Ł op u sk a  i p. A . S tiller, 
C iech an ów  p. M. Iw an ow sk i, W ilno pp. P rzega -  
liń sk i i K. K u lik ow sk i, S k iern io w ice  J. S w idziń - 
sk i, L w ów  p. Z. K oim iD zer, P iń czów  p. P . Sznaj- 
d ersk i, S o ch a czó w  p . W . B u k ow sk i, W łocław ek  
p. W . A leh im ow icz , G rodno p. N iem cew icz , W ł. 
K astory , p . St. J ack ow sk a , K a łu szyn  A . Lubo- 
w ick i, Ł ow icz p. Ł ań sk i, L ubartów  p. F. D o- 
lezk o , O p atów  p. A. M u sieisk i, B ia ła  P o lask a  
k s. A . M assa lsk i, M ińsk  M azow ieck i p. St. J a ­
n o w sk i, R adom  p. K elles Krauz, p. Pr. J a szy ń -  
sk i, P ozn ań  p. S t. G u liń sk i, O poczno p. A . B rze­
sk i, S o sn o w ie c  p. Jan k ow sk i, Koło E. U łu ch ow -  
sk a , Ł ódź kpt. A. B iły k  i p. I. R żew ąki, K ie lce  
p . St. P ach eisk i, J an ów  L u b elsk i p. Fr. K łosa l- 
sk i, G arw olin  p. D . K ozłow sk i, L ublin  p . W . 
C zerm iński.

Morderstwo w Kołomyi. W  n o cy  na 4  m arca  
zam ord ow an o  przez u d u szen ie  o fiey a ła  są d o ­
w eg o  S trum bergera  i je g o  d w óch  sy n ó w , 12- 
i 17 -letn iego , zrab ow an o  k row ę, oraz g o tó w k ę  
w  n iezn an ej w y so k o śc i. S p raw ców  dotąd  n ie  
w y k ry to .

O góln y  Z jazd  zd ro jo w isk  i  u zd row isk , le tn isk  
o ra z  le cz n ic  k o lsk ich  od b ęd zie  s ię  w e  L w ow ie, 
w  d n ia ch  25 i 26 mairoai br. >

Stowarzyszenia i zgromadzenia .
Baczność C hórzyści! Zarząd Lutni podaje do 

wiadom ości, że próby Lutni czasow o odbyw ać się 
będą w e czwartki i soboty aż do odwołania. Na* 
stępna próba odbędzie się w e czwartek 11 b. m. 
o godz. 8 w iecz. Zarząd Lutni w zyw a w szystk ich  
Chórzystów na ten dzień.

N A D E S Ł A N E
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Dnia 1 marca wyjdzie

„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH"
dwutygodnik, organ PP3. poświęcony interesom keołstpracujących.

Warunki prenumaraiy:

M iesięczn ie M k 2’-— K  2'80
K w arta ln ie  Mk 6"—  K  8'40
R oczn ie M k 24’—  K  33 60
Kumcr pojedynczy Mk 1*—  K  140

A dres  Redakoyl lAdm m istr.: W arszaw a, W arecka 7, !. P .

Towarzystwo Kredytowe Robotnicze w siłowym Sączu zw ołu je 
dnia 21 marca b r. o godz. 9’30 rano a w  ra jte  n ie ze ­
bran ia  się odpow iedn iej ilości członków  o godz. 10'30 

rano bez w zgiędu  na ilość członków

V II!. Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie
w  sali Domu Robotn iczego.

Suchalski W ł., eksr. Boeucki Jan, przew.
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Sprawa pokoju z RosyaTELEGRAMY
z dnia S marca

I C o n g r e s  P P S
Warszawa. (T el. w ł. „N aprzod u*) „R obotnik*  

o g ła sz a  o d ezw ę  K om itetu  w y k o n a w cz eg o  P P S , 
zw ołu jącą  k o n g res  p arty jn y  na 21 m aja. M iej­
sc e  zeb ran ia  s ię  k o n g resu  o zn a cz y  K om itet w y ­
k o n a w czy . O dezw a w zyw Ta d o w zm ożen ia  p racy  
organ izacyjn ej.

Zwycięskie walki na froncie 
rosyjskim

Warszawa. (PA T ). K o m u n ik a t sztab u  gen. 
w o jsk  p o lsk ich  z  d n ia  7 bm .: Front litcwsko- 
biaioruski; W obec p o n a w ia ją cy c h  s ię  raz po raz 
a ta k ó w  b o lsze w ick ic h  n a  n a sz  o d c in ek  p o lesk i 
i  wprowadzenia do działań cOraz nowych sil, 
zebranych w pospiechu z różnych stron, wojska 
sze przystąpiły do kontrataku, z za d a n iem  u s u ­
n ię c ia  n a  d łu ż szy  c z a s  m o ż liw o śc i p o w tó rzen ia  
a ta k u  n a  ty m  fnow ae. N asz k o n tra ta k  p od  do­
w ó d z tw e m  p u łk o w n ik a  S ik o r sk ieg o  pomimo 
nadzwyczaj trudnych warunków terenowych, 
p rzy  ro zp o czy n a ją cy ch  s ię  w tasem nych  rozto­
p ach , miał zupełne powodzenie. W ojsk a  b o lsze­
w ic k ie  z o s ta ły  zew sząd , g d zie  n a p a r ły , odparte 
i zmuszone do cofnięcia sdę w popłochu, poza 
poprzednie swoje pozycye. P u n k ty  w y jś c ia  do­
ty c h c z a so w y c h  a ta k ó w  p rzec iw n ik a , Kolenikowii<- 
cze, K ozyra  zostały przez wojska nasze zajęte. 
S ztab  d y w iz y i za led w ie  zd o ła ł u m k n ą ć  z Kolem- 
k o w lcz , w  p ob liżu  z a ś  wzięto sztab brygady 17 
dywizyi. Zu&iiyto pociąg pancerny o ra z  m ate-  
ryiał k o le jo w y , kilka opancerzonych statków flo­
tyll na P ry p ec i, d u żo  m a te r y a h i w o jen n eg o  oraz  
p o n a d  1066 jeńców. W sz y stk ie  k o n tra ta k i b o l­
sz e w ic k ie  n a  Kolęnkiomdeze odparto. Front wo­
łyński i poleski: N a fro n c ie  w o ły ń sk im  o strz e ­
l iw a ł n iep rz y ja c ie l p rzez c a ły  d z ień  airtyleryą  
L w ia l (?). N a  re sz c ie  fro n tu  w o ły ń sk ie g o  i  po­
d o lsk ie g o  w a lk i w y w ia d o w c ze . R ozleg łe  rozto­
p y  n a  ca ły m  fron cie  u tr u d n ia ją  o g ro m n ie  w sz e l­
k ą  d z ia ła ln o ść  b ojow ą. P ie r w sz  yżaistępca sz e fa  
sz ta b u  genu K uliński!, p u łk .

-^ ‘Warszawa. (PA T ). K om un ik at sztab u  g en er a l­
n eg o  w ojsk  p o lsk ich  z dn. 8 m arca 1 9 2 0 : W  ciągu  
dnia w czora jszego  n iep rzy jac ie l k ilk ak rotn ie  a ta ­
k ow ał K olan k ow ice. A tak i n iep rzyjac ie lsk ie , 
m im o że  b y ły  p row ad zon e z n ad zw ycza jn ą  ze 
stron y  b o lszew ick iej zac ię to śc ią , z o s ta iy  od parte . 
S traty  n iep rzy ja c ie lsk ie  są  bardzo zn aczn e . L i­
czba jeń có w , w z ię ty ch  w  osta tn ich  w alk ach  do  
n iew oli, w zrosła  do 200.

N a  W ołyn iu  o ży w io n a  d zia ła ln ość  b ojow a p a ­
troli w y w ia d o w czy ch . N iep rzyjacie l zaa tak ow ał 
p rzew ażającym i siłam i n a sze  w y su n ię te  p la­
ców k i n a  p o łu d n io w y  w sch ód  od  N ow ej U szy n y  
na P od olu . P o d łuższej zaciętej w a lce  od d z ia ły  
n a sze  p rze sz ły  do kontrataku  i odzyskały chwi­
lowo utracone stanowiska. B o lszew ick i p ociąg  
p an cern y , n a tarczyw ie  p o d su w a ją cy  s ię  od  stron y  
B u tn iew a  ku  D c raź ni. o strze liw a ł to  m iasteczk o  
ogn iem  arty lery i.

P ie rw szy  zastęp ca  szefa  sztab u  g en er a ln eg o :  
K u liń ski, p u łk ow n ik .

Litwa pod kontrolą Anglii
Kowno. (PA T ). D o R y g i p ow rócili p rzed staw i­

c ie le  g ru p y  k a p ita lis tó w  a n g ie lsk ich , k ió rzy  p ro­
w adzą ro k o w a n ia  z rządem  lite w sk im  w  sp ra ­
w ie  k o n w en cy i fin an sow ej. R ok ow an ia  d a ły  w y ­
n ik  p o m y śln y .

Środki żywności z Ameryki
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). „Przegląd w ie­

czorny* donosi: Mińister aprow izacyi p. Śliw iński, 
k tó iy  wrócił z Gdańska, ośw iadcza, że ogółem  na­
dejdzie tam 3500 w agonów  ładunków  aprowiza- 
cyjnych dla Polski. Oprócz tego przyjdzie 2000  
w agonów  ładunków  filantropijnych z Ameryki. 
M inister zakupił też 700 w agonów  wyborowej sło­
n iny i 20 w agonów  herbaty.

0 ograniczenie ruchu osobowego
Warszawa. (T el. w ł. „N aprzodu*) Jak  donie- 

sio n o , sejm ow a  k o m isy a  k om u n ik acyjn a  na p o ­
s ied zen iu  w  so b o tę  u ch w aliła  w ez w a ć  rząd, ab y  
z e  w zg lę d ó w  ad m in istracyjn ych  ogra n iczy ł ruch  
o so b o w y  n a  k o lejach . Jak  o św ia d cz y ł sz e f  s e k ­
c y i ek sp lo a ta cy jn ej m in isterstw a  k o le i, ograni­
czenia ruchu osobowego będą stosowane w miarę 
konieczności. D y re k c y e  k o le jo w e  o trz y m a ły  p o ­
le ce n ie , b y  p rzed sta w iły , w  jak ich  rozm iarach  
n a leż y  o g ra n iczy ć  ruch  o so b o w y  d 1'1 u m ożliw ie­
n ia  p rzew o zu  n iez b ę d n y ch  artyk um  ,v.

(T e le fonem  od korespondenta .N ap rzod u ”)

Warszawa, 9 m arca.

Odpowiedź polska gotowa
W  kuloarach  S ejm u  op ow iadają, że  od p ow ied ź  

p o lsk a  n a  p ro p o zy cy ę  p okojow ą R o sy i w y sła n ą  
zo sta n ie  je sz c z e  w ciągu tego miesiąca. Z aw ie­
rać m a ona ty lk o  d atę  i m iejsce  rok ow ań. Nie 
będzie zawierać warunków pokojowych polskich, 
k tóre zo sta n ą  p rzed staw ion e d op iero  w  tok u  ro­
k ow ań . O pow iadają dalej, ż e  k ierow n ik iem  d e­
le g a cy i p okojow ej b ęd zie  m in ister P atek , a  ja ­
k o  rzeczo zn a w cy  i k on tro lorzy  pojadą d eleg a ci 
S ejm u z e  w szy stk ich  stron nictw .

O m iejscu  rok ow ań  n ic k o n k re tn eg o  n iew ia ­
dom o. P rzypu szczają , że  m oże  on o  b y ć  po stro­
n ie  rosyjsk iej np. S m o leń sk  lub O rsza.

O sta n o w isk u  p a ń stw  k reso w y ch  i o śc ien n y c h  
sły ch a ć , że  p od ob n o  F in la n d y a  s ia w ia  d alek o  
sięg a ją ce  w arunki, m ięd zy  in n y m i żąd a  całej 
K arelii.

Nowa nota pokojowa Cziczerina
„N ow in y  C odzien n e* podają ja k o  au ten tyczn ą  

in form acyę , że  k o m isa rz  sp raw  zagran iczn ych  
R ep ub lik i S o w ieck ie j, C ziczerin , n a d e s ła ł wczo­
raj na rę ce  p. P atk a  nową notę pokojową, d ato­
w a n ą  z 6 m arca. N ota  zazn acza  na w stęp ie , że  
p racujący lud  ro sy jsk i p ragn ie pokoju  ze  w sz y s t-  
k iem i n arodam i, a zwłaszcza z narodem polskim. 
Z teg o  p ow od u  R ada k om isarzy  lu d o w y ch  p o­
n aw ia  p op rzed n ie p ro p o zy cy ę  p ok ojow e.

C ziczerin  potw ierd za  od biór od p ow ied zi P atk a  
z 15 lu teg o  i zau w aża  dalej, że  p o lsk ie  opera-  
c y e  w o jsk o w e n a  U krain ie w y m ierzo n e są  p rze ­
ciw  rep u b lice  u kraińsk iej, k tóra  j e s t  w  p rzy ­
m ierzu  z R osyą . P od jęte  o b ecn ie  przez arm ię  
ro sy jsk ą  d zia łan ia  n a  fron cie p o lsk im  są  n a­
stęp stw em  a g resy w n ej tak tyk i arm ii p o lsk iej na  
U krain ie.

C ziczerin  prosi o wstrzymanie natarcia wojska 
polskiego i o od p ow ied ź n a  p ro p o zy cy ę  p ok o­
jo w e .

Rokowania finlandzko-polskie
Warszawa. (WBK). Na w spólnem  posiedzeniu  de­

legatów  finlandzkich z przedstawicielam i rządu 
polskiego w yłon iono trzy k om isye: polityczną, fi­
nansow ą i ekonom iczną. Posiedzenie kom isyi eko­
nom icznej odbyło się wczoraj. Imieniem rządu 
polskiego byli obecni pp. Kacperski i Larewski 
(ze strony m inisterstwa handlu i przem ysłu) tu­
dzież p. Szczepański (m inisterstwo spraw zagra­
nicznych).

Rokowania rumiińskc-rosyjskiD
Warszawa. (T ei. w ł. „N aprzodu*) D o p ism  tu ­

te jszy ch  d on oszą  z B u k aresztu , że  n ieb aw em  
m ają s ię  rozp ocząć rok ow an ia  m ięd zy  R um un ią  
a  R osyą . M iejscem  ro k o w a ń  b ęd zie  D orna W a­
tra n a  B u k o w in ie . P ełn om ocn ik iem  ru m uń sk im  
b ęd z ie  g en er a ł A v er ese u . P o d sta w ą  rok ow ań  
b ęd z ie  o sta tn ia  p ro p o zy cy a  C ziczerina . N a raz ie  
R um un ia  żąd a u su n ięc ia  w ojsk  ro sy jsk ich  z nad  
sw ej g ran icy .

Ryga. (PA T ) S z e f  d e le g a cy i ek on om iczn ej rzą­
du S o w ietó w  w  R ew lu  G u kow sk i ośw iad czy ł:  
M am y n au z ieję  w ejść  w  sto su n k i z  A m eryk ą, 
S z w ec y ą , N o rw eg ią  i N iem cam i. A m eryk a  n ie  
ch ce  rok ow ać z  nam i, lecz  przedstawiciele han­
dlu amerykańskiego przyjechali już do Rewlu. J e ­
s te śm y  w  m ożn ości d ostarczen ia  zn aczn ej iio śc i  
ln u , fu ter . Za to w a ry  zagran iczae  b ęd z iem y  p ła­
c ić  złotem, które posiadamy w obfitości. Co s ię  
ty cz y  k o o p era ty w , to  s ta n o w ią  o n e  je d y n ie  apa­
rat rozd zia łu  p rod uk tów . L itw in ow  w  K o p en h a ­
d ze, ja  za ś  w  R ew iu  je s te śm y  jed y n y m i przed­
sta w ic ie la m i k o o p era ty w  ro sy jsk ich  za  gran icą  
i m y  dwaj je s te śm y  u p ow ażn ien i d o  działan ia  
w  ich  im ien iu . A n g lia  p oję ła  inaczej ch arak ter  
n a szy c h  k oop era tyw . J eże li n ie  zm ien i sw eg o  
zap atryw an ia , w ó w cza s  k w e sty a  w y m ia n y  tow a­
ró w  b ęd zie  bardzo p rob lem atyczn a .

Irkuck w rękach bolszewików
U rzę d o w a  w ia d o m o ść  o  ro zs trze la n iu  

K o łc z a k a
Moskwa. (PA T . R adio w a rsza w sk ie). W  dniu  

1 m arca w o jsk a , cz esk ie  o p u śc iły  Irkuck, k tóry  
za ję ła  arm ia czerw on a . K om itet rew o lu cy jn y , 
o trzy m a w szy  w iad om ość , że  o ficero w ie  organ i­
zują  zam ach  ce lem  u w o ln ien ia  a resz to w a n eg o  
p rzez C zech ów  ad m irała  K ołczak a, p o sta n o w ił 
g o  rozstrzelać . Wyrok ten wykonano w dniu 7 
lutego. W w ięz ien iu  w  Irkucku  p rzeb y w a  w ielu  
m in istrów  rządu  K ołczaka oraz w y b itn y ch  d zia­
ła c z y  sp o łeczn y ch . B ęd ą  on i p rzew iez ien i do  
O m ska, gd zie  sta n ą  przed  tryb u n ałem  rew o lu ­
cyjn ym .

Francya przeciw manifestowi 
Rady Najwyższej

Paryż. (PA T ). R ząd fran cu sk i o s ią g n ą ł ztn an ę  
tek stu  m ein orya łu  ek o n o m iczn eg o . F ran cya  k ła ­
d ła  n acisk  na n iem o żeb n o ść  zgod zen ia  s ię  n a  
za m a sk o w a n ą  r e w izy ę  -traktatu  w er sa lsk ieg o  
oraz na u szczu p len ie  a tryb u cy i k o m isy i repara- 
cyjn ej.

Paryż. (PA T ). „L iberte* p o tw ierd za  w iad o­
m ość, że  w  w y n ik u  zab iegów  M illeranda k om i­
s y a  reparacyju a  zach ow a  sw ą  w ład zę  w  całej 
rozciąg łości, oraz ozn aczy  w y so k o ść  od szk od o­
w ania , m ającego  b yć w y p ła co n em  p rzez N etn cy . 
O soba p rzew od n iczącego  k o m isy i P o in carego  
je s t  g w aran cyą , że  k o m isy a  p o stęp o w a ć  b ęd zie  
stan ow czo .

Francya fworzy armię przeciw strajkom
f  Paryż. (PAT). „Echo de Paris“ donosi, że rada 
m inistrów opracowuje projekt uform owania armii 
cyw ilnej, przeznaczonej do zw alczania kom plikacyi 
w ynikających w  służbie publicznej z powodu strej- 
ków . Specyalne biuro będzie w eib ow ać specyali- 
stów -oebotników , na kierowników  sekcyi, których  
kadry stanow ić będą członkow ie „zw iązku  daw ­
nych w ojskow ych*.

Anglicy obsadzili Konstantynopol
Ptsldhu. (PA T . R adio k rak ow sk ie ). „ D a ily  T e-  

legrap h *  d on osi, ż e  K on stan tyn op o l za ją ły  lą­
d o w e i m o rsk ie  w ojsk a  a n g ie lsk ie .

Wielki strejk w Japonii
Poldhu. (PA T . R adio k rak ow sk ie ). Poważne za­

burzenia w y b u c h ły  w  fabrykach  że la za  „Jaw ata*  
w  p obliżu  O eaki, g d zie  za tru d n ion ych  b y ło  ok oło  
40.U00 rob otn ik ów . M im o in te rw e n c y i w ojska  
strejk  trw a dalej.

Przegląd gospodarczy
xabor kolejowy Polski w Gdańsku. P o lsk ie  

m in is te r stw o  k o le i za tru d n ia  ob ecn ie  — p raw ie  
w y łą c z n ie  —  fab ryk ę w a g o n ó w  w  G dańsku , 
akącl m a  o trzy m y w a ć  roczn ie  ok o ło  1500 w a g o ­
n ów  to w a ro w y ch  (w agon y  - ch ło d n ie  i cyster­
n y ).

Dostawca w a g o n ó w  p o w y ższy ch  j'uż s ię  rozpo­
częła , a le  ch w ilo w o  w strzy m a n a  z o s ta ła  z p»' 
w od u  brak u  su ro w có w , jak  to: że la za  fa son o­
w ego , d rzew a  i w ęg la . Ż elazo i d rzew o będą  
d o sta rcza n e  w y łą c z n ie  z K ró lestw a , p o n iew a ż  
N iem c y  u tr u d n ia ją  d ostaw y  ty ch  m a tery a łó w  
do G ad ńsk a, w ied zą c , że  id ą  n a  fa b ryk acyę  w a­
g o n ó w  d la  P o lsk i.

P rzez fab ryk ę zo sta ł w y d e le g o w a n y  p rzed sta ­
w ic ie l do m in is te r s tw a  dróg że la z n y c h  w  W ar­
sza w ie , k tóry  po p o ro zu m ien iu  s ię  z m in ister ­
s tw e m  m a  zo rg a n izo w a ć  re g u la rn ą  d o sta w ę su ­
row ców  d la  fab ryk i.

R ząd  p o lsk i za m ó w ił w  F ila d e lf ii  w  firmi®  
B a ld w in  150 lo k o m o ty w  o sta tn ie g o  ty p u  — dłu­
g o śc i 20 m etrów , k tóre s ą  d o sta rcza n e  do G dań ­
sk a  i tam  zo sta ją  m o n to w a n e  w  sto czn i, daW" 
w ruej R eich sw erft. Z m o n to w a n y ch  je s t  ju ż  1- 
lok o m o ty w , k tóre p rze d s ta w ia ją  s ię  im p o n u ją ' 
co. W  ty ch  d n ia ch  n a d ch o d zi n a stę p n y  tran s­
p ort z 40 lo k o m o ty w .

Polskie preteusye finansowe do Niemiec. "" 
Z <2is®u n ie m ie c k ie j  o k u p a c j i w  P o lsc e  m a  V°~ 
w sta ła  z in ie y a ty w y  N iem c ó w  p o lsk a  kraioW ^  
K ę sa  p o ży czk o w a  p reten sy e  w  w y so k o ś ć . 60« 
m ilio n ó w  m arek  z ty tu łu  p o k ry c ia  w ypu szczo­
n y ch  b ile tów  b an k o w y ch  pod g w a ra n cy ą  ń ie' 
rniecką. C elem  u p o rzą d k o w a n ia  tej sp raw y  0 
raz in n y c h  k w e sty i f in a n so w y ch , jak : zab ezp 1®" 
czen ie  re n ty  in w a lid o m , e m e iy tu r y  itd ., wyjf"  
c h a li d e le g a c i p o lscy  do P a ry ża , g d z ie  toczyć  91? 
b ędą o d n o śn e  p ertra k ta cy e  przed  k o m isy *  re‘= 
p aracy jn ą .
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P R ZE G LĄ D  TEATRALNY I M UZYCZNY
T E A T R  M IE JSK I IM. SŁOW ACKIEG O.’

P O N A D  Ś N IE G
Dram ajt w  3 a k ta c h  Stefania Żeromskiego.

„P o k ro p isz  m n ie  h yzop em  d o czy szczeń  będę, 
ob m yjesz  m n ie  i  p on ad  śn ie g  b ie ls z y  będę". Oto  
s ło w a  p sa lm is ty , k tó ry m  ty tu ł za w d z ię cz a  d ra ­
m a t Ż ero m sk ieg o . J es tto  hóisltiorya o cz y sz cze n ia  
m o ra ln eg o , k tó r e  s ię  d o k o n a ło  p od  w p ły w e m  
p rzeżyć w o je n n y  cłu

R zecz d z ie je  suę nia B ia łe j  Ruisi, w  sz la c h e c ­
k im  d w o rk u  k reso w y m , w  c ią g u  k ilk u  la t  o s ta ­
tn ich . P a n i R u d om sk a , ty p  sz la c h c ia n k i k r e so ­
w ej o że lazn ej w o li, m ę sk im  ch a ra k terze  i  de-  
•Spotyozmein u sp o so b ien iu , o w d o w ia w sz y  w c z e ­
śn ie , u m ia ła  sob ie  d ać rad ę  ze  w azysłk tiem i tru ­
d n o śc ia m i i  u tr zy m a ć  siwój m a ją tek  z iem sk i,  
copirawcla k o sz tem  k rzy w d y  siwojej saostrzen i-  
cy  Iren y , k tórej s ie ro c e  m ie n ie  za g a r n ę ła . T o­
też w y d a je  Iren ę  zia c z ło w ie k a  b ogatego , k tó r e ­
m u  n a  posagu, n ie  za leży . S p rzec iw u  s ię  n ie  ob a ­
w ia , bo w  b ie m e m  p o s łu sz e ń stw ie  w y c h o w a ła  
Irenę i  s y n a  sw e g o  W in ce n teg o  a słu żb ę  d w or­
sk ą  i  p r z y w y k ła  w id z ie ć  w  sweim  calcem o to cz e ­
n iu  ślepę. u le g ło ść  d la  sw y c h  rozk azów . W  Ire­
n ie  d u sza  s ię  b u n tu je , a le  ch oć  k o ch a  W in c e n ­
tego, d ecy d u je  s ię  bez op oru  w y jś ć  z a  n arzeczo ­
nego, p rzezn a czo n eg o  jej p rzez  c io tk ę , b y le  w y ­
d ostać siię z p od  ty r a n ii tej o p iek u n k i, z  d om u  
n iew o li. W ie  b ow iem , żo W in cen ty , ja k k o lw iek  
ją. w z a je m n ie  k och a , n ie  o śm ie li  s ię  n ic  p od jąć  
w brew  w o li  m a tk i, w o b ec  k tórej o d  d z ie c iń s tw a  
naiwykł do b ezw zg lęd n eg o  p o s łu sze ń stw a . M at­
ka p rze zn a cz y ła  m u  n a  żon ę  k u z y n k ę  H elen ę , 
klfcóra go  k o ch a , on  za ś , ch o ć  sercia n ie  m oże  o- 
d erw a ć od  Irany, podda je  s ię  b ez s z e m r a n ia  w o li
matki.

Ju tro  m a  s ię  od b yć ślu b  Iren y . W in ce n ty  i  I- 
rerua c ier p ią  b ezm iern ie . L ad a  c h w ila  o cz ek i­
w a n y  je s t  p rzyjazd  n arzeczon ego . A  tu  w zb ie ­
ra p ow ód ź, k tó r a  —  g d yb y  grob la  n ie  w y tr zy ­
m a ła  —  g roz i za la n ie m  d rogi. W ted y  Wltncentty, 
k tó ry  n ie  o śm ie liłb y  s ię  m a tc e  do oozu  w y ja w ić  
sw y ch  u czu ć , zd o b y w a  s ię  n a  cz y n  rozp aczliw y:  
p od n osi s ta w M ła  w  grob li, w o d a  z a le w a  drogę  
i za ta p ia  n a d jeżd ża ją ceg o  n a rzeczo n eg o  Iren y  
w raz z jeg o  s łu żb ą , oraz  d z iew czy n k ę  w ie jsk ą , 
której z w ło k i w zb u rzo n y  t łu m  ch ło p ó w  p rzy n o ­
s i  p oprzed  dw ór. D o w ia d u je  siię te d y  p a n i R u- 
domiska, że  to  jej s y n  p o p e łn ił ta k ą  zbrodnię, 
a  o n  jej w y zn a je , d la czeg o  to  u c z y n ił. W ó w cza s  
m a tk a  rzu ca  n a  n ie g o  k lą tw ę , żeb y  m u  n o g i 
P ołam ało , żeb y  s tr a c ił ręk ę  i  język . W y k lę ty  
sy n  i  Iren a  o p u szcza ją  dom  i  raizem id ą  w  
św ia t.

I sp e łn ia  siię k lą tw a  m a tk i  A, co c iek a w sze , 
ok a zu je  s ię , że  m a m a  m ia ła  s łu sz n o ść  p od  k a ż ­
d ym  w zg lę d e m  i  że  sy n ek  p o w in ien  b y ł jej ś le ­
po u leg a ć . A lb o w iem  m a łż e ń stw o  jeg o  z  Iren ą  
ń ie  je s t  sz cz ęś liw e : Iren a  zrażon a  d w u le tn iem  
byciem  w  sk ro m n y ch  w a ru n k a ch  i  n u d a ch  m a ­
ło m ie jsk ic h , s tę k n io n a  za  e leg a n ck jem i to a le ­
ta m i i  b la sk iem  sto łeczn y m , zd rad za  W in ce n ­
t e g o  z p ierw szy m  le p sz y m  donżuam em , k tó ry  
jej o b iecu je  u m o ż liw ić  ży c ie  w e so łe  w  w irz e  sto  
licy . O k azu je siię, że  m arna w ie d z ia ła , co czyn i.

W in cen ty , p o w o ła n y  do w o jsk a  ro sy jsk ieg o , 
Po w y b u ch u  r e w o lu c y i w  R o sy i p rzech od zi do  
**rmi!i D ow b ora-M u śn ick iego  i tra c i w  b itw ie  rę ­
kę i  n o g ę . S p e łn iła  siię k lą tw a  m a tk i. Jak o  k a ­
le k a  w ra ca  do ro d zin n eg o  d w orku , gd zie  go p ie ­
lę g n u je  k o ch a ją c a  H e len a . O kazuje s ię , że m a ­
m a  u c z y n iła  tra fn y  w yb ór, p rzec iw  k tórem u  
sy n  n ie  p o w in ien  s ię  b y ł b u n tow ać.

N iew ia d o m o , czy  Ż ero m sk i ch c ia ł to w ła śn ie  
P ow ied zieć  sw o im  d ra m a tem , a le  ta k i m orał 
W ypływ a z  jeg o  sz tu k i:  d zieci, s łu c h a  j ciie ślep o  
^m iziców , ch oćb y ic h  rozkaizy w y d a w a ły  s ię  złe, 
N iesp ra w ied liw e , k rzy w d zą ce , n ie  m ęd rk u jc ie , 
N e  k ry ty k u jc ie , n ie  b u n tu jc ie  s ię , n ie  je s t  ja jk o  
m ęd rsze  od k u ry , n ie  d o c ie k a jc ie  n a w et ra c y  i 
N d z ic ó w , bo rcidzace z a w sz e  m a ją  ra cy ę  g łę ­
b oką ch oćb y  przed  w a sze  m i o cz y m a  i przed  
'Waszym rozu m em  b y ła  u ta jo n a .

A le  w  trzecim  a k cie , w  k tó ry m  w ła śn ie  W id e o  
Uak W in ce n teg o  zd ro b n ia le  n a zy w a ją ) przez  
os p o k a r a n y  w r a c a  po la ta c h  w  d om  m a tk i, w y-  

mniia siię n o w e  za g a d n ien ie  d ra m a ty czn e  i  w
n y m  k ier u n k u  zw ra ca  p rzeb ieg  sz tu k i. Oto  

zb olsizew izow ana. A  ch ło p i m ie jsc o w i n ie

za p o m n ie li W ik o w i jeg o  d aw n ej zbrodni, s k u t ­
k ie m  której u /topiła s ię  d z iew czy n k a  w ie jsk o . 
W  ty ch  w a ru n k a ch  gro za  n icb ez p ie ez eń stw a  z a ­
w is ła  n a d  d w orem  i jeg o  m ieszkańcam ji, z w ła sz ­
cza, że  la d a  c h w ila  o cz e k iw a n e  je s t  w e  w s i  

.p rzyb ycie  w o jsk a  b o lszew ick ieg o . I tu  rozp oczy­
n a  s ię  w e  d w orze n o w y  k o n flik t  d ram atyczn y .

W ik o , n a tu ra  u c z u c io w a  i m y ślą ca , g łęb o k a  i  
k ontem placyjna ,, p od  w p ły w e m  cio só w  f izy c z ­
n y c h  i: m ora ln ych , k tóre p rzeży ł, w ró c ił z w o j­
n y  p rzeob rażon y  d u ch ow o, „abolsz aw izow any", 
p rze ję ty  id eą  n a p r a w ie n ia  k rzy w d  w y rz ą d z o ­
n y c h  lu d o w i, o d d a n ia  nm  z ie m i sta n o w ią cej d o ­
tą d  w ła sn o ść  di w aru . T ą  id e ą  sp ra w ie d liw o śc i 
sp o łeczn ej c z u je  s ię  W ik o  w e w n ę tr z n ie  o czy sz­
czony; o to  ó w  h yzop , dzięki, k tó rem u  d u sz a  je ­
go  s ta ła  s ię  p on ad  śn ie g  b ie lsza , A le  naipróżno  
sitara s ię  m a tk ę  n aw rócić  n a  tę  id eę: -porwał tą  
m y ślą  H elen ę, m a tk i n ie  p rzek on a ł. W sza k  o n a  

. c a łe  ży c ie  c iężk o  p ra c o w a ła  j. w a łcz y ła , b y  ten  
m a ją tek  d la  syniai u tr zy m a ć  i  zw ię k szy ć , a  teraz  
g d y  tem u  sy n o w i —  k a le c e  m a ją te k  tem  p otrze­
b n iej szy , m in-łaby go  o d d a ć  ch łop om ? n ie !  tndgdy!

W  tem  w p a d a  w o jsk o  b o lsze w ick ie , n a stę p u je  
. g w a łto w n a  sc en a , s tr z e la n in a  i  k on iec , k tó ry  

ła tw o  sob ie  m ożn a  d o śp iew a ć.
P o szc ze g ó ln e  sc e n y  d ra m a tu  w strzą sa ją c e , 

p o szczeg ó ln e  m o m e n ty  p sy ch o lo g ic zn e  1— b ar­
d zo  g łę b o k ie  i s iln e . W ią z a n ie  c a ło śc i —  ta k ie -  
sa m o , ja k  w  p o w ie śc ia c h  Ż erom sk iego , to  zna­
czy: o  k o n str u k c y i lu źn ej, n ie  d ość sp o iste j.

W y k o n a n ie  w  tea trze  k ra k o w sk im  sz tu k i tej, 
k tó r a  n ie z w y k łe  p o w o d zen ie  z y s k a ła  w  W a r­
sza w ie , ch lu b n ie  św ia d cz y  o  u s iło w a n ia c h  a r ­
ty sty c zn y ch  n a sze j scen y . W p raw d zie  w y s ta ­
w ie n ie  ta k ie g o  d ra m a tu  w  p ó łtora  ty g o d n ia  po  
„L ilii W ened zie"  p rze d s ta w ia  n iep rz ez w y c ię żo ­
n e tru d n o śc i, u d a ło  s ię  jed n a k o w o ż p ok on ać je # 
w  zn aczn ej cz ęśc i.

N a  p ie r w sz y  p la n  w y b iły  s ię  d w ie  p o sta c i k o ­
b iece: P . W y so c k a  w  ro li m a tk i ro z w in ę ła  c a ­
łą  p o tęgę  sw eg o  ta le n tu  d ram atyczn ego ; by ła ­
to  w  całej p e łn i o w a  sz la c h c ia n k a  — d esp otk a , 
p rzed  k tórą  d rżeć m u s ia ła  s łu żb a  i  w ła sn a  ro­
d zin a , k o b ie ta  o n iesp o ży te j en erg ii i  s i le  w o li, 
w  trz ec im  za ś  a k c ie  .trag iczn a  w  siwym  b ólu  
m a tk i, p rzejętej w id o k ie m  k o ch a n eg o  p o  sw o­
je m u  sy n a , n a  k tórym  sp e łn iła  s ię  jej k lą tw a . 
S k o m p lik o w a n ą  rolę. Iren y  od d a ła  p. P a n c ew i-  
cz o w a  ta k  in te lig e n tn ie , że  u tr zy m a ła  je d n o li­
to ść  p o sta c i, k tó rą  au tor  w  p ierw szy m  i  w  d ru ­
g im  a k cie  p rze d sta w ił w  z g o ła  o d m ien n y ch , z 
so b ą  n iep o w ią za n y ch  staw ach  p sy ch iczn y ch .

RoLa- W ik a  je s t  w  tym  d ra m a cie  g łów n a . W  
W a r sz a w ie  ś w ię c i  w  n iej try u m fy  p. O sterw a. 
N a  k ra k o w sk ie j sc e n ie  p rzy p a d ła  o n a  w  u d z ia le  
m ło d e m u  a r ty śc ie  p. Z iem b iń sk iem u , k tó ry  ją  
p rze m y śla ł i  s ta ra ł s ię . od tw orzyć z  p raw dą, 
ch o cia ż  d o c ią g n ą ć  jej n ie  p o tra fił.

P o za tem  w y ró ż n ił s ię  p. Szym borski, w  ep izo ­
d yczn ej ro li m ły n a r za  J o a ch im a  za ró w n o  ch a ­
ra k tery  za cy ą  i  w y m o w ą  k resow ą, jak  i  w c z u ­
c iem  s ię  w  p sy ch o lo g ię  w ier n e g o  s łu g i d w or­
sk ieg o , k tó ry  m im o  sw ej p rzy c h y ln o śc i d la  d w o  
r u  jed n a li czu je  s ię  ch ło p em , zw ią z a n y m  ze 
w sią  p oczu ciem  w sp ó ln o śc i sta n o w ej.

P . B ia łk o w sk a  ro lę H eleny, a  p. W a s ile w sk i  
ro lę  o ficera  b o lsze w ick ie g o  o d e g r a li p op raw n ie .

D ek o ra cy a  p rze d sta w ia ją ca  pokój w  d w orze  
sz la ch ec k im  b y ła  p o m y sło w a , p e łn a  s ty lu  i 
w dzięk u .

E m il H acaker.
- o  o o —

Ruch muzyczny w Krakowie
Koncert Al. Szafrańskiej. —- I. koncert symfoni­
czny w Bagateli. Paweł Kochański, — Wie­

czór kameralny w  Instytucie. — Poranek.
A l. S za fra ń sk a  je s t  w y ją tk o w ą  a r ty stk ą , k tó ­

ra  ta k  w  op erze, ja k  i n a  estrad z ie , jak o  p ie ­
śn ia rk a , rów n orzęd n e św ię c i try u m fy .

P o w ia d a  p rzy s ło w ie  „że n ik t  n ie  jest. w  sw ojej  
o jczy źn ie  prorokiem ", otóż co do A l. S zaf Hań­
sk iej, p rzy s ło w ie  to  ir ie  m a  za sto so w a n ia .

P rz ep e łn io n a  sa la  „Sokoła" i einituzyaizm s łu ­
ch a czó w  d ow iód ł, że c z a sa m i m y lą  s ię  p rzysło ­
w ia ’. A l. S za fra ń sk a  je s t  śp iew aczk ą , która b y­
ła b y  „prorok in ią"  n ie ty lk o  u  n as, a le  w szęd z ie  
nai szero k im  św ie c ie , sk ła d a ją  s ię  n a  to b ow iem  
n ie ty lk o  d ary  przyrodzone, to  jeist p rzep ięk n y  
g ło s  i' o grom n a  sk a la  ta len tu , a le  i  n ab yte , a

w ię c  te c h n ik a  w o k a ln a , k tó rą  rozporząd za  zna­
k o m ita  a r ty stk a  bez zarzu tu .

P . A l. S za fra ń sk a  je st  ta k  zn a n ą  i u zn a w a n ą , 
że  w sz e lk ie  d a lsze  o p isy  jej s z tu k i u w a ża m  aa  
zb yteczn e. A k o m p a n io w a ł św ie tn ie  prof. W a ­
le w sk i,

e * «
W  nfiedzaelę p rzed p o łu d n iem  od b y ł s ię  p ierw ­

sz y  k o n cert sy m fo n ic z n y  (z c y k lu  og łoszon ych  
p ięc iu ) w  B a g a te li, u rząd zon y  siłamnrjem „Z w iąz­
k u  m uizyków  p o lsk ich "  w  K rak ow ie. Jostem  
zb yt b lisk o  zw ią z a n y  z tą  in istytu cyą, ab ym  
m ó g ł b ezstron n ie  o ce n ić  k on cert n ied z ie ln y , p o ­
św ię co n y  tw ó r c z o śc i II. W agn era , d la te g o  toż z a ­
p y ty w a łe m  o zd a n ie  k o leg ó w  m u z y k ó w  i  m e lo ­
m an ów , k tó rzy  tłuminiie p o sp ie sz y li <na n ie z w y ­
k łe  w y d a r ze n ie  w  n a szy c h  o p ła k a n y ch  s to su n ­
k a ch  m u zy czn y ch , n a  k o n c er t sy m fo n ic zn y , w  
k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł 60-ciu  m u zy k ó w . W szę­
d z ie  sp o tk a łe m  s ię  z  eu tu zy a zm em , k tó ry  w y ra ­
żan o  talk: „W yd aje md s ię , że jestem  w  B e rlin ie  
lu b  Piairyżu"; „P an ie, b y le  s ię  to  n a r e sz c ie  u trzy ­
m a ło  n a  sta łe"; „T akiej orkiestry' n ie  s ły sz e li i- 
śm y  w  K rakow ie"; „Jesitem  w zru szo n y , że m ó­
w ić  n ie  m ogę"; „To n ie s ły c h a n e , sk ą d  wzdęła  
s ię  ta k a  o rk ie s tr a  w  K rakow ie"  itd ., altd.

O b serw ow ałem  ta k  zw ianą „szerok ą  p u b licz­
n ość" , k tó r ą  n ic  n ie  ob ch od z i i  k tó r a  n ie  an|a z a ­
k u liso w y c h , cz y  es tra d o w y ch  h isto ry k  k tó ra  je ­
d y n ie  j e s t  od  kupoiwiaimiia b ile tó w  i o d  s łu c h a ­
n ia . P u b lic zn o ść  tę  p o  „Jeźd zie  W alk iry i"  i  po  
„R ienzi" o g a rn ą ł sz a ł. D aw n o  n iesły tsza łem  n a  
siali koncertow iej w  Chłodnym  i  d y sty n g o w a n y m  
K ra k o w ie  (czy n ie  z,a bardzo 1) ta k  grom k ich  i 
serd eczn y ch  o k la sk ó w  i  b raw ! S am  w zd ych am  
do tego , „aby s ię  „to" d a ło  utnzym /ać ma stałe"! 
KBtżdy z m u zy k ó w , b iorących  u d z ia ł w  k o n cer­
c ie , z a s łu ż y ł n a  maj zn a k o m itsze  u z n a n ie  z a  sw ą  
.procę, k tó rą  p rzy czy n ia  s ię  do sz er zen ia  k u ltu r y  
m u zyczn ej w  K rak ow ie. Daj w a m  B e że  w y ­
trw a ć  n a d a l ta k  górn ie , ja k  to  s ię  o k a za ło  w  n ie ­
dzie lę , o to  je d y n e  żą d a n ie , ja k ie  s t a  w iń  w ob ec  
w a s  sz tu k a ! A  że  zepiauł ogaamął cz ło n k ó w  o r k ie ­
s tr y  sy m fo n iczn ej d o w ó d  w  tern, że jakkolwiek 
niehoaorowani zai próby, u częszcza ją  n a  n ie  pal­
n ie , a to jest podstawą rozwoju artystycznego, 
oraz kapelm istrzciw tie, k tó rzy  próbetmi k ieru ją .

Obaj k a p e lm is tr z o w ie : B oi. W a le w sk i i  Z d zi­
s ła w  G órzyń sk i, d zie liła  b a tu tę  ma n ied z ie ln y m  
k on cerc ie . W a le w sk ie g o  z n a m y  w sz y sc y , w ie m y , 
c o  K rak ów  —  m u zy czn y  za w d zięcza  m u, zajm ę  
s ię  w ię c  osob ą Zdz. G órzyń sk iego , k tó ry  jak o  
k a p e lm istr z  sy m fo n iczn y , d eb iu tow ał w  n ie d z ie ­
lę .

Cóż m o żn a  o n im  p o w ied zieć?  To, że G órzyń­
s k i je s t  w ie lk im  ta len te m  k a p c i m istrzo w sk im , 
że ta n le n t  ten , p rzep o ił g o  o d  stó p  d o  g łó w . P o-  
zn n liśm y  w  n ie d z ie lę  w  G órzyń sk im  n a jp ra w ­
d z iw sz ą  isk rę  bożą, k tó ra  n ie  d rogą  rozw oju , 
ieicsz n m n z  z  n ien ack a, b ły sn ę ły  sponitańiczm ą  
s iłą . Z ja w isk o  to m o żn a  p orów n ać z p odob nem  
w y d a r ze n ie m  a rty sty czn em , jo k ie  p rzeży ła  W ar­
sz a w a  p rzed  k ilk u  ła ty  z  A d am em  D ołiżyoskim . 
Nile tw ierd zę, ja k o b y  G órzyń sk i b y ł „już" N ik i-  
sc iien i, to  znacizy u św ia d o m io n y m , r e f le k sy j­

n y m  w'odzem  orki estrow ym , nia to  m a  o n  jeszcze  
' czrs , a  z a leż y  „to" od lo s ó v ,  ja k ie  p o k ieru ją  je­

go życ iem  a rty sty czn em . N a  raizie stw ier d z a m  
fak t, a  to ch yb a  p o św ied c  z ą _ w szy scy  ci, k tórzy  
b y li n a  k on cercie , że  p rze ży liśm y  n ie z w y k łą  
c h w ilę , o b ja w ien ie  n o w e g o  ta le n tu  k r p e lm i-  
strzow skitego. N a stęp n y  koncert., w  n a jb liższą  
n ied z ie lę , p o św ięc o n y  zo sta ł tw ó rczo śc i Memdeł- 
sc h n a , n iec h ż e  w ięc  ton. rucistępny k on cert oisiię- 
g n ie  te  w y ż y n y  arty sty czn e , n a  ja k ie  w zn ió s ł 
s ię  p ierw szy , w ięcej n ie  żąd am y.

S o lis tą  mai n ie d z ie ln y m  k o n cerc ie  b y ł prof. 
Tad. S zu lc , k tó r y  p rzep ięk n ie  zagra ł „p ieśń  k o n ­
k u rsow ą"  z op ery  „ Ś p iew a cy  n orym berscy" .

$ • #
P a w e ł K o ch a ń sk i je s t  zimakomitym  w ytw ór- 

n y m  i g en ia ln y m  a rty stą -sk rzy p k iem , ld ó ry . do­
s tą p ił tego zaszczy tu , że  akompriniowia/ł m u  zn a ­
k o m ity  k om p ozytor K arol S zy m a n o w sk i. Cóż 
m o żn a  n a p isa ć  o sz tu ce  P a w ia  K och ań sk iego  ? 
Czy a n a liz o w a ć  sk o ń czo n ą  sp raw n ość , czy  p rze­
p ięk n y  o  grom m y tsu , czy p rze ś liczn y  w a r to śc io ­
w y  m u zy cą n ie  program ?

A je ś li  do te g o  d od am y w p r o st  b ezcen n ej w a r ­
tości in s tru m e n t StroddYarinsai, n a  k tórym  zn a ­
k o m ity  a r ty sta  grał... n a le ż y  ża ło w a ć  ty ch , k tó­
rzy  n a  k on cert n ie  p rzyszli.

KINO „OPIEKA"
UL- Z!ELDMA 17. TELEFON 2474

Od w torku 9 do czwartku 11 bm. znakomity program komedyowy

S z a l o n a  n o c
Św ietna kom edya w  4 aktach w yw ołu jąca  

bezustanne sa lw y  śmiechu.

' N A D T O  I N N E  O B R A Z Y

C»fy dcagNód 
p r z e g n a c g o t i y  

n a  i n w a l i d ó w
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' Piątek .sobota i n ie d z ie la  ubiegłego tyigradtnla 
były dniami wydarzeń aadysffcyeanio-mnzjyczjnych. 
Pięć przeżyliśmy pax»d:u!kcyi m u zy czn y ch  paerw- 
sizoraędnycli. Do wymienionych trzech  niależy 
dodać wieczór kameralny w  Ińistytucde, n a  k tó ­
rym  dwaj wybitni kamenailuści skrzypek p. B a ­
ra ch  i prof. S t. L ip sk i p ia n is ta , wykom iali szereg  
sontat oraz pomaaiek w  „sa ls lekarskiej" z prele- 
fecyą prof. R eissa .

PubltoziE ości nie b rak ło  n ig d z ie , co  św ia d cz y  
dodatnio o po,ziom ie k u ltu r a ln y m  K rakow a.

Niestety publi.cizaiOiśoi tej brak  d y sc y p lin y , ja ­
k a  dawno ju ż  ptainfuje z a  graniicą. P u b liczn o ść  
k ra k o w sk a  ch orob liw ie  spatńnfia siię. C zy je st , to 
m oże ch ęć  w y stro jo n y ch  pań, b y  b y ły  p o d z iw ia ­
nie p rzez „m otłoch  p u n k tu a ln y" , czy  te ż  n ie ta k t  
to w a rzy sk i zbogcucorych rod zin  p a sk a rsk ich , 
dość, ż e  żad en  k o n cert n ie  m oże za czą ć  siię o  o- 
znaczonej porze. FfaJaingi „spóźniom ych" w p a d a ­
ją n a  s a lę  i z  w rz a sk iem , tu p o tem  sz u k a ją  c i 
dziiciy In d zie siw oich m iejsc .

Możefoy n a  p rzy sz ło ść  zech c ie li ca, do k tórych  
to n a leży , za tm aszczać n a  a fisz a c h  i  b ile ta ch  u- 
wiajgę, że  p u k tu a ln ie  o  ozmiaczofniej g o d z in ie  ze­
w n ętrzn e  d rzw i s a l i  koncertowej, czy teatru bę­
dą za m k n ię te , a  spóźnieni m u sz ą  do pauzy p rze­
czek ać u a  u licy .

M oże m ie są c  ta k ie j  n a u k i z m u s i pubblcaność 
do p u n k tu a ln o śc i. B ęd z ie  to  też  zElstuga sp o łe ­
czną, bo w r e sz c ie  n a u c z y m y  Silę p rzyn ajm n iej  
n a k o u c er ta  u czę sz cza ć  p u n k tu a ln ie , a b ęd zie  to  
ptterwszy krok  do w yrabiania, w  n a s  dyscypliny 
społecznej.

K on cert A l. S za frań sk iej i  P a w ła  K o ch a ń sk ie ­
go u rzą d ziło  zn an e M uro k on certow e p. E- B u- 
ja ń sk ieg o . Bolesław Raczyński.

Teatr im. Jnl. S ło w a ck ieg o .
W torek: „ P on ad  śn ieg"  S tef. Ż erom sk iego . 
Ś roda popoł. o godz. 5: „Lilia Weneda" S ło w a ­

ck ieg o .
Czw artek: „P on ad  śn ieg"  S tef. Ż erom sk iego . 
P iątek : „ L ilia  W eneda" J. S ło w a ck ieg o .
Sobota: „ P on ad  śn ieg"  S tef. Ż erom sk iego . 
N ied z ie la  pop. „Ś lu b y  panieńskie*' F red ry .

HUMOR J_SATYRA
jjSzczntek" je s t  o b ecn ie  n a jle p szem  p o lsk iem  

p ism e m  h u m o ry śty a m em . S ta r a  s ię  oai zarów n o  
o a k tu a ln o ść , ja k  o  u tr zy m a n ie  -w ysokiego p o ­
z io m u  lite ra ck ie g o  i  a r ty sty czn eg o . Z w ła szcza  
sa ty ra  polityczna,, n ie  o szczęd za ją ca  ża d n y ch  
zdrożnośei, je s t  w  „S zrzu tku "  m a k im M b  rep re­
zen to w a n a . N p. w  o sta tn im  n u m erze  ,,Szozut- 
k a “ zn a jd u je m y  n a stę p u ją c ą  św ie tn ą  tra w esta -  
cyę  „ P a w ła  i G aw ła" F red ry , za ty tu ło w a n ą :

KM IOTEK I  ROBOCIARZ
cz y li

JA K  TY KOMU, TAK ON TO BIE.
(W oln y  p rzek ła d  z A lek sa n d r a  hr. F redry).

B arto l i  B a r d e l w  jed n y m  s ta li  dom u,
B a rte l n a  górze, a  B ard e l n a  dole,
B arto l sp ok ojn y , n ie  w a d z ił n ik om u ,
B ard e l n a jd z ik sz e  w y p r a w ia ł sw a w o le .
K artofel, burak , a  n a w e t  m a k  p o ln y ,
Ż yto, p szen ica , albo in n e  zboże,
W sz y stk o  d ek retem  p u szcza ł w  h a n d el w oln y ,. 
A żeby n ie  sc h u d ł n a sz  k m io tek , broń  B oże!

C ierpi iłio B arte l, n a reszc ie  n ie  mcsże,
S ch od zi do B a r d la  i  p ro si w pokorze:
Z m iłuj sdę w aćp an ! d aj-że  ch leb a  n ieco ,
Bo z  w k lę s ły c h  b rzu ch ów  w n e t n a m  p ortk i złocą!

A n a  to  B ardel: W oln oć T om k u
W  sw o im  dom ku.

Cóż b y ło  m ów ić?  B a r te l a n i p isn ą ł,
T y l k o  rzem y k iem  m ocn iej s p o d n ie  śc isn ą ł.  
N a za ju trz  B ard e l, n ib y  n a  n ied z ie lę ,
W d zia ł c z y sty  k o łn ierz , k w a p ił s ię  n a  słu żb ę, 
B o p o se ł K otas w y p r a w ia ł w ese le ,
M iał jeg o  córce B a rd e l być za  drużbę.
P ę d z i n a  dw orzec, n i  c h w ili M e zw lek ą .
Cóż to? Z ap arły  w ch ó d  że la zn e  drągi,
A  p orty  er  w o ła  k u  n iem u  z d a lek a:

‘ P an ie! od d zisia j n ie  ch od zą pociągli.

Z d u m ia ł s ię  B a rd e l i  do B a r tla  goud.
S tu k ! p u k ! za m k n ię to , w ięc  z a g lą d a  d ziu rk ą ,

I w id z i —  có ż  tam ? B a rte l z  p ió rem  w  d łon i 
P isze , op arty  o  z ie lo n e  b iu rk o .
Cóż w aćp an  rob isz?  —

1— D ek ret sob ie p is z ę : 
—  N iech  od w a ep a u a  sro g ich  słów n ie  słyszę! 
Daj m i sa lo n k ę , m iej ch oć troch ę  względu, 
M am  u  K o ta sa  d ru żb ow ać z u rzędu !

A  B arte l n a  to: W oln oć T om ku
W  sw o im  flom su .

Z b a jk i m o ra łu  ten  wy ci śn ij olej:
Jak  kolej ro ln ic tw o , ta k  rolnictwu kolej.

Siat.

T e a tr  „B agatela"
Wtorek: „Twarz i  maska".
Środa: „Gi‘a sarc".
Czwartek: „Twarz i maska".
Pię/tek: „Brat marnotrawny" (nowość).
Sobota-: Popołudniu Przedstawienie dla. dzieci. 

Wieczorem: „Brat marnotrawmy" (nowość).
,Niedziela: Itrzedpołuii adcm o pół do 12 I I .  Kon­

cert symfoniczny. — Popołudniu - „Wuj Ber­
nard". —■ Wieczorem „Gra. serc".

T eatr p ow szech n y .
Wtorek: „Ewa".
Środa: „Opowieści Hoffmanna".
Czwartek: „Odrodzeńje".
Piątek: „Ewa".

O peretka w N o w o ścia ch .
Wtorek premiera: Manewry jesienne.
Środa: Manewry jesienne .
Czwartek: Manewry jesł-eane.
Stollcgiais wykładów naukowych. "Synek g ł.

L in ia  A — B. !. 35.
Wtorek: prof. Dr. Józ. F la ch : Cyganerya arty- 

z-tyczmo-litenaicką (Przybyszewski i Dehmed).
Czwartek: prof. Dr. Maryar;, Szrikowski: Arcy­

d z ie ła  literatury oświatowej (Homer) z recyt. 
«rt. dram. Jadwigi Korwin.

Piątek o godz. 5 popoł.: art. dram. Zygm. No­
skowski i Jadwig®. Hańska: Gadzina Humoru.

Sobota: prof. Dr. Józ. Reiss: Rober:. Schumann 
(z ilustr. muz.).

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

>NAUKA<
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.; sem inar. do egzam inów  
z poszczególnych  klas i przed­
m iotów . Nauka zb iorow a , in­
dyw idualna i systemem ko­

respondencyjnym.
Prospekty na żędanie.

Zgłoszen ia  p rzy jm u je  się od 
godz. 11— 12 i od  4—  6. |

S w w w w w w w w s

Pomocnika fryzyerskiego
poszukuje Zakład fryzyersld  
Szym ona Goldm ana, K raków , 
Basztowa 18. Posada do ob ję ­

cia natychm iast.

Z a k ła d  k r a w ie c k i
przy ul. Zielonej L. 14

naprzeciw  K ina O p iek i w y ­
konu je roboty  z w łasnej an­
g ie lsk ie j m atery i jak  i  po­
w ierzonej szybko i starannie 
o 30°/o taniej n iż wszędzie.

Do sprzedania
koło 100.000 n ow ych  blasza­
nych  pudełek  na pastę. Zgło­
szenia pod „N atychm iast1- do 
biura ogłoszeń F. Stattera, 

K raków , Grodzka 13.

Wzywam konduktora 
kolejowego

znanego m i z nazwiska, k tó­
r y  w  czerwcu  1919 jeehał 
pociąg iem  tow arow ym  około 
godz. 1 w  połudn ie z Pod ­
górza  do Suchej, aby skra­
dzione podczas postoju  po­
ciągu tego  w  R adziszow ie 
oknem  z m ego m ieszkania 
z podw ójne j strażn icy łóżko 
żelazne z okuciem  oddał bez­
zw łoczn ie, w  przeciw nym  ra­
zie  oddam  sprawę sądow i. 
N azw isko  k ierow n ika  tego 
pociągu znam. Porozum ieć się 
ze  m ną m ożna lis tow n ie  w  
W ieliczce . F ranciszek  Kne- 

b locb, kolejom istrz.

Do nicowania
i przerobien ia jako też z po­
w ierzonych  m ateryi p rzy j­
m uje roboty Paul Giesser, 
K raków , Rabina M eiselsa 42.
.■..i...- ..-..— ■■ .... , .  .................... f

Zdolnych robotników I
do k raw ieczyzn y dam skiej, j 
rów n ież k iika  panien poszu- j 
kuję natychm iast, G rodzka 1 

26, II. p.

S tró ż a  ż o n a te g o
zaraz poszukuje się. W iado­
mość w  sklepie, ul. Staro­

w iś lna 66.

CERAMIKA
SUCHEDNIOWSKA
poleca swoje wyroby, a mianowicie:

NACZYNIA KAMIENNE OGNIOTRWAŁE
z swarancyą wymiary w  razie pęknięcia w  Baniu.

REPREZENTACYA NA MAŁ0P0LSKĘ I ŚL4SK 
CIESZYŃSKI: 97

A. J. LEWIŃSKI, Kraków, Starowiślna 35.

Zdolnego cukiernika
do w yp ieku  ciast poszukuje 
cukiernia w  Tarnow ie. W ia­
dom ość w  Podgórzu , K ałw a-
ryjska u administratora.

Przy zakupnęch proszę się
powołać na nasze pismo

m m  HANDLOWY W W A R S Z A W IE
ZAŁOŻONY W ROKU 1870. (NAJSTARSZA INSTYYUCYA 

BANKOW A W POLSCE).WARSZAWA, ULICA TRAUGUTTA Nr 7-9 
KAPITAŁ ZAKŁADOWY I REZERWOWY M A R E K  P O L S K IC H  81,747.831-—

zawiadamia niniejszem, ż e  otwiera

przy ul. Wiślnej 3 w Krakowie
wiosny oddział,

który oędzie załatwiać wszelkie operacye bankowe.

ODDZIAŁY W F0LSCE: Będzin, Częstochowa, Kalisz, Kleiee, Kraków, Kutno, Lublin, Łódź, Mława, Ostrowiec, Fietrków, Sarfem. Sędem sk, 
Sosnowiec, Włocławek, Zawiercie. 

ODDZIAŁ W GDAŃSKU: Długi Rynek (Langer Markt) Nr 7.    — :— -rsrss flBZIAŁY ZAfRANIOĄ: Kijew, Pi*tf*|red (Petersburg).

R ed aktor n a c z e ln y :  Emil Haecker. R edaktor o d p o w ie d z ia łu y : fSerfen PyrzewskL
N ak ład em  L udow ej Spółk i W yd aw n iczej w  K rakow ie. C zcionkam i D ru k arn i L udow ej w  K rakow ie, D u n a jew sk ieg o  5 (tet. Nr 13?0).


